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Nareszcie... „aljans*! 


Lwów 27. sierpnia. 

Na pokładzie statku francuskiego — zatem 
jak gdyby na ziemi francuskiej — padło z ust 
carskich słowo: aljans... tak przynajmniej obwie- 
ścil petersburski drut telegraficzny. W ten 
sposób spełniło się gorące pragnienie Francu- 
zów, którzy takiej publicznej sankcji sojuszu 
swego z Rosją od kilku lat się domagają. Jak- 
kolwiek bowiem nie ulegało żadnej wątpliwo- 
ści, iż Sojusz tego rodzaju najformalniej istniał, 
to jednak nie był ogłoszony, w żadnej zaś z 
dotychczasowych enuncjacyj, czy to Aleksandra 
I., czy Mikołaja I., nie było o nim wyraźnie 
powiedziane. 

To draźniło miłość własną Francuzów, 
wyglądało bowiem tak, jak gdyby Rosja, wzglę- 
dnie jej car, wstydził się głośno przyznać do 
przymierza z rzecząpospolitą. Wreszcie młody 
samodzierżca wykrztusil to sakramentalne sło- 
wo: sojusz... 

Naturalnie Francuzi, usłyszawszy je, zna- 
leźli się od razu — jak to mówią — w sió- 
dmem niebie, a prasa paryska rozbrzmiewa 
zgodnie hymnem radosnym. Można też śmiało 
powiedzieć, iż powrót Faure'a do kraju, a głó- 
wnie wjazd jego do stolicy, będzie się równał 
słynnym pochodom tryumfatorów zwycięskich, 
którzy swoją ojczyznę wiekopomną  okryli 


chwałą. Przed 26 łaty wracał tak do Berlina 
pierwszy cesarz niemiecki z dynastji Hohenzol- 


a u jego boku właściwy pogromca 
ht zdobywca dwu pr: wincyj — Moltke... 
Czyżby Faure miał już te dwie właśnie pro- 
cje jakby w swojej kieszeni, czyżby istotnie 
Sojusz z Rosją zapewnił Francuzom odwet na 
iemcach? Tak twierdzą Francuzi i to przeko- 
nanie było myślą przewodnią ich wytrwałych 
konkurów o przyjaźń Rosji, uwieńczonych wre- 
szcie sojuszem. Lecz Europa wcale nie podziela 
tego optymizmu francuskiego. Nasamprzód umie 
ona na pamięć historję i zna dobrze tradycje 
polityki rosyjskiej, czego najwidoczniej Francu- 
zom nie dostaje. Wiedzą przeto w Europie, ile 
warte są wszelkie traktaty z Rosją i jak to 
państwo zwykło ich dotrzymywać. Zresztą gdyby 
nawet w tej mierze nastąpiło w Rosji istotne 
zupelne przeobrażenie dotychczasowej praktyki, 
gdyby osławiona że swego bizantyńskiego wia- 
rołomstwa polityka rosyjska — owa history- 
czna graeca fides — rzeczywiście weszła teraz 
na tory uczełwości, to zawsze jeszcze wiele, wiele 
wody popłynie Sekwaną do morza, zanim serjo 
przyjdzie do wiełkiej wojny w Europie, wśród 
której Francuzi mogliby odnieść ze swego so- 
juszu z Rosją realny jakiś pożytek w duchu 
idei odwetowej. Wydoskonalanie broni, ciągle 
naprzód postępujące, uzbrajanie systematyczne 
nie już armij, ale narodów całych, zaprzęgnię- 
cie calej wiedzy i nauki do rydwanu bożka 
aih czynią tę wojnę czemś tak strasznem i 
: an że chyba szaleniec mógłby serjo 
” niej marzyć i do niej dążyć. „Zbrojny pokój“ 
pochłania wprawdzie miljardy rokrocznie, ale 
doprowadzi on rychłej do bankructw ekonomi- 
cznych, do wielkich rewolueyj społecznych, ani- 
żeli do wielkich „bitew narodów". 

Lecz szowinizm francuski oślepia widocznie 
kierowników I rzeczypospolitej i dlatego za- 
pewne ludzą siebie i swój naród, Że sojusz z 
Rosją zapewnia im zwycięstwo w niedalekiej 
wojnie z Niemcami. I dlatego tak bałwochwal- 
czo ściele się ten dumny naród do stóp półno- 
cnego despoty, dlatego „zbawcą ojczyzny“ go- 


, 
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win 
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Z DOMU NIEWOLI. 


Powieść współczesna. 


Kartka z naszego życia pod zaborem Rosji 
(Ciąg dajszyj, 

Mężczyźni i kobi A s 
z ziemią, sypać ją do doa. agai dźwigać worki 
zrównano się, całe miejsce, pod ag iomem 
wala trumna, założono darniną, udeptan spoczy- 
szczelnie i dobrze, że tylko znać było i rę 
zmiętej trawy dokoła. Tak samo cicho jak prz ę 
szli, rozchodzić się poczęli. Szli z początku "A 
ką, a potem podzielili się na grupy, ażeby nie 
zwrócić uwagi na to, co się odbyło, któregoś 
z urzędników lub strażnika. l 
| Szczurowski, ufetowany przez Bajbuzę, po- 
jechał do miasta, dołożył tam dobrze do miary 
i, jak nauczyciel przepowiadał, nie, widziawszy 
Się z naczelnikiem, do domu wrócil. Pokręcił 
Się koło chałupy i przypomniała mu się ranna 
gościna u Bajbuzy. Wsiadł na wózek i prosto 
do szkoly pojechal. k 

„Było już po dziewiątej. W mieszkaniu nau- 
czę ciemno. To go trochę  zdekoncerto- 

o. 


— Pewnie śpi — pomyślał sobie. 


| Wa Lwowie: 


(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.) 
kwartalnie 
miesięcznie . 


Wydawcy | właściciele: Dr. 


Kazimierz Ostaszewski-RBarański i Mieczysław Schmitt. 


tów dzisiaj mienić Faure'a, który pierwszy po- 
słyszał z ust cara elastyczne jak kauczuk słów- 
ko: aljans. Lecz wszelkie zachwyty sztuczne, 
wszelkie uczucia złudne mają tę właściwość, że 
się bardzo łatwo przerzucają w przeciwną osta- 
teczność. Rozczarowanie, zawód, gorycz nastę- 
puje po nich rychło, zwłaszcza już u narodów, tak 
gorączkowo żyjących, tak lekkomyślnych w po- 
wszedniem swem życiu, łatwo zapalnych i szyb- 
ko ostygających jak Francuzi. Chłodno przyj- 
muje też Europa pożegnalny toast cara na sta- 
tku francuskim, w duchu zaś dziwi się nieza- 
wodnie tej kurzej ślepocie Francuzów. 


KORESPONDENCJE. 


Cieszyn 23. sierpnia. 

(Zg romadzenie „Związku szląskich katolików“). 

Dnia 22. b. m. odbyło się w Stonawie 
zgromadzenie związku szląskich katolików. Przy- 
było na nie przeszło 600 osób. Obrady zagaił 
ks. Świeży, poczem przewodnictwo zebrania 
powierzył drowi Kreislowi. Pierwszy przema- 
wiał ks. Londzin o poszanowaniu języka pol- 
skiego w życiu prywatnem. Mówca przedstawił 
krótko wszystkie zabiegi i starania, czynione od 
50 lat celem wywalczenia na Szląsku językowi 
polskiemu równych praw z niemieckim. Jeżeli 
dotąd równych praw nie posiadamy, wina to 
po części nasza, ponieważ za mało energicznie 
i wytrwale ujmujemy się za językiem polskim 
w życiu ceodziennem. Jak vielkie znaczenie mia- 
loby to w naszych opłakanych stosunkach na- 
rodowych, gdybyśmy wszyscy w skleparh, re- 
stauracjach, kawiarniach, w sądach i urzędach 
używali języka polskiego. Język nasz nie byłby 
wówczas tylko językiem parobków i służących, 
lecz osiągnąłby znaczenie jemu na Szłąsku 
przynależne. Niemcy krzyczą, że Szląsk jest 
ziemią niemiecką. Twierdzenie to jest z gruntu 
fałszywe, bo ziemię tę zamieszkuje lud polski. 
Ale Szlązacy sami Niemcom dostarczają broni, 
bo wdziewają jeszcze teraz często gęsto na sie- 
bie powłokę niemiecką. Precz więc z poło- 
wiecznością, okażmy zawsze i wszędzie, żeśmy 
dobrymi, szczerymi Polakami. Mówca zakoń- 
czył przemówienie swe następującą rezolucją: 
Zgromadzenie „Związku szląskich katolików“, 
odbyte dnia 22. sierpnia w  Stonawie wzywa 
wszystkie polskie gminy szląskie, aby w kore- 
spondencji swej z urzędami używały języka 
polskiego jako urzędowego. Rezolucję tę zebrani 
przyjęli jednogłośnie. 

Następnie przemawiał dr. Kreisel o ró- 
wnouprawnieniu językowem. « 

owca w ostrych słowach potępił socjali- 

stów, którzy na wiecu cieszyńskim krzykami 


usilowali przeszkodzić poważnym obradom. 
W końcu postawił trzy rezolucje: 
Zgromadzenie „Związku szl. katolików“. 


odbyłe d. 22. sierpnia b. r. w Stonawie, żąda 
stanowczo, aby rząd przyjął niebawem gimna- 
zjum polskie w Cieszynie na skarb państwa i 
wyraża najwyższe oburzenie tym socjalistom, 
którzy usiłowali krzykami rozbić wiec cie- 
szyńŃski. 

Rezolucje te przyjęte zostały jednogłośnie, 
tylko przy ostatniej obecnych 20 do 30 socja- 
listów starało się zrobić zamięszanie, lecz wo- 
bec ogromnej większości musieli się niedobro- 
wolnie na wszystko zgodzić. 

P. Gincel, nauczyciel z Krakowa, prze- 
mawiał za łącznością w sprawach narodowych 
bez względu na wyznanie i zapatrywania po- 
lityczne. Łączność tę zerwali socjaliści na wie- 
cu cieszyńskim. Wielu z nich nie wiedziało 


Na prowincji: 


Zarazem należy odnowić 


Postanowił jednak spróbować. Dostukał się 
tyle, że mu chłopiec zaspany drzwi otworzył. 
Nauczyciel jest? 


— Niema. 

— A gdzie? 

— Poszedł z tym panem z Warszawy na 
spacer. 

-- Którędy? 

— Kto ich tam wie... Poszli w pole — 
i tyla. 


Nie podobało mu się to fatalnie. Miał ape- 
tyt na żubrówkę, którą pasjami lubił. Rzucił 
okiem na domek wikarego — i tam ciemno. 

— A ksiądz Milczek w domu? — zapytał. 

— Kto jego wie. 

Wahał się, czy ma do niego 
czy nie. 

— Pewnie śpi —myśsłał sobie —A zresztą... 
on rzadko kiedy ma żubrówkę... nie lubi... uż 
taka jego natura. ą » 

| psk widząc namyślanie się strażnika 

al: 


wstąpić, 


— Może razem poszli... oni zawsze razem 
w pole chodzą... 

„ Strażnik mruczał. Wreszcie, nie rzekłszy 
ani slowa, wsiadł na wózek i do Stokrótek po- 
jechal. 

Nie wiedział i nie domyślał się, co się tam 
działo. Przyszło mu na WT że tam jest szyn- 
M UA ego sto gęsi pasło się na łąkach. 

i „ę Zie w nocy przyłapać jego na jakiej 
pi i parę gąsek w prezencie 


karz 


ŻA dy 


kwartainie 
miesięcznie . 


wcale, o co się rozchodzi, nawet na przewód- 
ców swoich wołali: precz z nim! bo byli pijani, 
spojeni przez żydów cieszyńskich, najzawzię- 
tszych naszych nieprzyjaciól. Zachęca do zakła- 
dania konsumów i do popierania swoich, wów- 
czas i żydzi będą nas więcej szanowali i nie 
będą się łączyli z socjalistami na naszą zgubę. 
Uderza na przewódców socjalistycznych, którzy 
nie pokończyli studjów, a mimo to biorą so- 
witą płacę z kas robotniczych i jeżdżą sobie 
w powozach, piją szampan i objeżdżają Szwaj- 
carję (głosy: tak jest!) W końcn usprawiedli- 
wia posłów naszych z zarzutów im czynionych, 
jakoby byli zbyt ostrożni w postępowaniu. Oni 
wzrośli wśród ciężkich warunków, podczas gdy 
młodsi są już radykalniejsi, bo żyją w lepszych 
warunkach. 

Ks. Londzin wzywa do wysyłania naj- 
zdolniejszych, choćby nawet ubogich. uczniów 
do gimnazjum polskiego i do zbierania datków 
na utrzymanie tegoż przy każdej, nadarzającej 
się sposobności. 

D. Kreisel podnosi, że pastor dr. Haase 
pracuje najwięcej nad zgubą naszego gimnazjum 
i wnosi rezolucję, wyrażającą drowi Haasemu 
najwyższe ubolewanie za to, 'e występuje prze- 
ciw dziełu ludności polskiej, Rezolucję tę przy- 
jęto jednogłośnie. ) 

P. Fr. Siwek, górnik z Górnej Suchej, 
domaga się polskiej szkoły górniczej I osmio- 
godzinnej szychty dla górników, wskazując na 
blade twarze obecnych na zgromadzeniu górni- 
ków. Rezolucję p. Siwka w sprawie szkoły gór- 
niczej przyjęto jednogłośnie w następującem 
brzmieniu: Zgromadzenie „Związku szl. katoli- 
ków*, odbyte d. 22. sierpnia w Stonawie, 
wzywa zarządy kopalń, aby założyły na Szlą- 
sku szkol ‘górniczą z polskim językiem wykla- 
dowy m. 

P. Słowik z Zebrzydowice żąda dla pol- 
skiego ludu polskich szkół ludowych, dotych- 
czasowych bowiem nie można nazwać polskie- 
mi, bo w nich, od [I klasy począwszy, trzeba 
uczyć po niemiecku, dalej polskich inspektorów 
i polskiego języka wykładowego. Omawia też 
sprawę upaństwowienia szkolnictwa ludowego. 
Wnosi rezołucje: Zgromadzenie „Związku szl. 
katolików“ odbyte 4, 99  giarpnia m Głanawio 
domaga się zaprowadzenia jezyka polskiego ja- 
ko wykładowego i urzędowego we wszystkich 
szkołach ludowych istniejących w gminach pol- 
skich na Szląsku jakoteż inspektorów polskich 
dla tych szkół. Rezolucję przyjęto jednogłosnie. 

Wreszcie dr. Kreisel okrzyklem na cześć 
papieża i cesarza zamknął zgromadzenie. 

Garstce socjalistów, niemającej tą razą gło- 
wy, t. j. p. Regera, nie podobał się poważny 
przebieg zebrania, dlatego zaraz po zamknięciu 
zaśpiewali sobie „Czerwoty sztandar," na co 
nasi odpowiedzieli pieśniani: „Wstańmy bracia 
wraz!“ i „Jeszcze Polska nie zginęła,“ zagłu- 
szając zupełnie socjalistóv. Wszyscy obecni 
byli bardzo ze zgromadzeńa zadowoleni i cie- 
szyli się, że żydowscy papbcy ponieśli znowu 
klęskę, Lud bowiem po wecu cieszyńskim od- 
wraca się coraz bardziej id socjalnych demo- 
kratów, wiedząc dobrze, żesą tylko ślepem na- 
rzędziem w ręku żydów. 


Kongres lekarski. 


Moswa 21. sierpnia. 
W pewnych wypadkah niewygodnie jest 
być znakomitością — dośwadcza tego na sobie 
codziennie sędziwy Virchov Gdzie się tylko po- 


każe, wszędzie mu robią szumne owacje. Oto 
próbka. Wczoraj około godziny czwartej, po po- 
siedzeniu sekcji w dusznej, przepełnionej leka- 
rzami sali, profesor zaszedł do biura zjazdu, do 
maneżu, i udał się na pocztę. W jednej chwili 
wieść o jego przybyciu rozbiegła się po gmachu, 
a lekarze otoczyli uczonego, witając go okrzy- 
kami: hoch, Vater der Medicin. Biedny uczony, 
przy pomocy studentów, ledwie się przecisnął 
do bufetu, gdzie zamówił sobie szklankę piwa, 
którą zaledwie mógł wypić spokojnie. Musial 
nieustannie wyciągać ręce na prawo i na lewo 
i ściskać dłonie zupelnie nieznanych mu ludzi. 
Owacja była wprawdzie wspaniała, ale zarazem 
męcząca nad miarę. Tak samo było w Sokolni- 
kach na wieczorze symfonicznym. Skoro się 
tylko pojawił Virchow, zaczął się taki ścisk 
i tlok, że zaledwie można było oddychać. Uczo- 
ny musiał w końcu wyleźć na stół i stąd eine 
Rede halten. W końcu wychylił toast na cześć 
Rosji, która „posunęła się daleko naprzód*. 

Dzisiaj uwaga skupiła się głównie na wy- 
kladzie prof. Ziemssena z Monachjum o kwestji 
klimatycznego leczenia suchotników. Znakomity 
uczony dotknął specyficznego leczenia tuberku- 
lozy i nowego środka: R- tuberkuliny Kocha. 
Rezultaty, jakie referent osiągnął w swej klinice 
monachijskiej, są wcale niezadawalniające: w pre- 
paratach tuberkuliny znaleziono grzybki i mi- 
kroby, które były często przyczyną tworzenia 
się wrzodów. 'Ten brak jednak może być usu- 
nięty po udoskonaleniu techniki wytwarzania 
tuperkuliny. Najważniejszym jest jednak fakt, 
iż Ziemssen ani w jednym wypadku po wstrzy- 
knięciu tuberkuliny nie zauważyl polepszenia, 
lecz przeciwnie pogorszenie się stanu chorego. 
Profesor przypuszcza, że ani tuberkulina Kocha, 
ani antituberkulina Włocha Margliano nie dzia- 
lają uzdrawiająco. Go innego klimatyczne lecze- 
nie suchot. Powietrze górskie wolne jest od 
pyłu i bakteryj, promieniowanie słońca jest sil- 
niejsze, to też chory może przebywać na świe- 
żem powietrzu nawet przy niskiej temperaturze. 
Te zalety właściwe są także w mniejszym lub 
większym stopniu okolicom lesistym. Ale prze- 
bywanie chorych w górach posiada także i swoje 
braki: pociąga ono za sobą podwyższenie tem- 
pczatury 4 niewiadomej. przyczyny. utrudnienia 
oddechu i bronchitis. O wpływie równin na 
chorych dotychczas nie pewnego powiedzieć nie 
można. W końcu swego referatu doszedł pro- 
fer do wniosku, że każdy kraj powinien leczyć 
suchotników u siebie, pomimo surowości kli- 
matu. Najważniejszymi czynnikami leczenia są: 
djeta, izolacja i klimat. 

W dyskusji wzięli udział profesorowie ber- 
lińscy: Senator, Leyden, Gerhardt i inni. Sena- 
tor godzi się na to, że pierwszym warunkiem 
leczenia suchot jest powietrze, zastrzegając się 
jedynie, iż przy gorączce i krwiotokach powie- 
trze górskie jest stanowczo szkodliwem. Suchoty 
gardlane i kaszel suchy także w górach leczone 
być nie powinny. W tym wypadku już daleko 
lepszem jest powietrze morskie, 

Prof. Leyden oświadczył, iż doświadczenia 
z R- tuberkuliną, w jego klinice, jeszcze nie 
ukończone, ale żadnych rezultatów się nie spo- 
dziewa. 

Z rosyjskich lekarzy dr. Kórnig i dr. Ja- 
wein skonstatowali szkodliwe działanie leku dra 
Kocha. 

W sekcji terapji ogólnej prof. Ziemssen miał 
wykład o modnej dziś chorobie, neurastenji, 1 
oświadczył, że najlepszym środkiem leczenia jest 
zakładanie osobnych sanatorjów dla meuraste- 
ników. 


W sekcji higjeny skonstatowano, że sana- 
torja dla suchotników są konieczne, jako śro- 
dek profilaktyczny, a prócz tego, że w walce 
z suchotami odgrywa wielką rolę rewizja mięsa 
w rzeźniach. j : 

Prof. Doyen wykonał w zakładzie leczni- 
czym Modlińskiego, w obecności wszystkich pra- 
wie chirurgów, trzy operacje: wycięcie raka Z żo- 
łądka , trepanację czaszki i wyłuszczenie wola. 
Wszystkie operacje zajęły półtorej godziny czasu 
i udały się świetnie. 

W sekcji chorób nerwowych i umysłowych, 
pod przewodnictwem Lombrosa, zajmowano się 
hypnotyzmem i suggestją w zastosowaniu ich 
do medycyny sądowej i chorób umysłowych. 
Zdaniem dra Bernheima, z Nancy, suggestja od- 
grywa wielką rolę prawie we wszystkich zbro- 
dniach — a pod suggestją rozumie on wszelką 
myśl, skądkolwiek ona pochodzi. Wobec tego 
przypuszcza, iż wolna wola w ahsolutnem zna- 
czeniu tego słowa nie istnieje wcale, i diatego 
też niemożliwą jest i moralna odpowiedzialność, 
a społeczeństwo powinno wobec zbrodniarzy sto- 
sować tylko środki obrony. Zresztą drogą wy- 
chowania można neutralizować złe skłonności. | 

W sekcji laryngologicznej, pod przewodni- 
ctwem prof. Caselino, z Neapolu, mówiono o 
stracie głosu u śpiewaków, przyczynach tego i 
leczeniu. Zdaniem odnośnych referentów, przy- 
czyna utraty głosu, prócz picia i palenia, za- 
wiera się głównie w nieprawidłowem ustawie- 
niu głosu przez nauczycieli śpiewu, nie będących 
naturalnie specjalistami w medycynie. Prze- 
ciwko temu należy stosować energiczne środki 
i tępić takich nauczycieli. ma 

Projektowane są wycieczki na południe i 
na północ Rosji po ukończeniu kongresu. Go- 
rąco i upal mamy straszny. .N. W. 


Z prowincji. 

Kossów 25. sierpnia. (Pod adresem wy- 
działu krajowego). Utyskujemy ciągle na naszą 
nędzę galicyjską , lecz częstokroć sami jesteśmy 
temu winni. Kraj nasz bogaty, lecz bogactwa te 
leżą odłogiem i dopiero trzeba je do życia po- 
wolać, a do tego w pierwszym rzędzie należy 
miojatywa. Wiele gałęzi handlu i przemysłu do= 
znaje mącoszego traktowania, a tylko żydowscy 
spekulanci wyzyskują wytwory nasze rodzime, 
my zaś gnuśnie i obojętnie przypatrujemy się 
temu z boku. Rok temu czytałem w Dzienniku 
podniesioną myśl założenia w kossowskim po- 
wiecie, obfitującym w wyroby bryndzy, fabryki 
serów deserowych i bryndzy, sprowadzanej do- 
tąd z Liptowa i Kesmarku, na Węgrzech. Go- 
spodarka bryndzą w naszych stronach jest ni- 
żej wszelkiej krytyki, a wyroby te wysyłane by- 
wają do Przerówki, na Węgry, skąd pociągamy 
je za drogie pieniądze. Stawiamy przeto skro- 
mne pytanie, czy wydział krajowy nie zechciał- 
by się zająć tą galęzią przemysłu, tembardziej, 
że sprawa ta do 1. 69.777 z r. 1896 dotychczas 
merytorycznie załatwioną nie została. 

Sokal 26. sierpnia. (Pies wściekły). Od lat 
wielu, jak mogą  zaświadczyć notatki dzienni- 
karskie, niema prawie roku, w którymby nie 
pojawiały się w powiecie naszym psy wściekle. 
Dnia 20. bm. doniosłem o pojawieniu się psa 
wścieklego w Poturzycy, a już dziś muszę do- 
nieść o nowym wypadku. Dnia 21. bm. poja- 
wil się pies wściekły w Wulce  poturzyckiej i 
pokąsal wlościankę Horpynę Nowieką. Odesłano 
Ją natychmiast na klinikę dra Bujwida do Kra- 
kowa. Psa wścieklego i cztery inne pokąsane 
przez niego zabito. Ale czy to na tem koniec?! 


zł. 4.50 ci. 
zł. 1.50 ot. 


zł. 6— ct. 
zł 2— gt. 


przedpłatę na 


W poł drogi dojrzałągo Kaska, Poznała 
turkot kół jego wózka. 
— A może co zwęszy! — pomyślała sobie. 
Wysunęła się z cieniglrzew przydrożnych 
i wprost na jadącego szła?rzyspieszonym kro- 
kiem. Gdy się z wózkiem Orównała nieco, po- 
częła wołać: 
— Pawie strażnik, panistrażnik, czy to pan? 
— J.. A co tam taki"? 
— Qzyście nie widziejSzy mona ? 
— Nie widzialem. 
— Poleciał was szuka- È 
— Mnie szukać? — pytal zdziwiony. 


— A ojca? 3 
— Tcż nie widziałem 
— Ach, Boże! — za?łała głosem strwo- 


żonym — a to nieszczęście Szukali was... przy- 
jeżdżali do Stokrótek.. PŚ im powiedział, iż 
wy tutaj — nie było... pecieli nazad do Bo- 
lestraszyc. 

Ton alarmujący, poęszanie dziewczyny 
zaniepokoiły strażnika. | 

— Pan nie nie wied 

— Nic. 

— Weźcie mnie na €k, bom zmęczona 
i wracajmy do Bolestraf+ Po drodze wam 
wszystko opowiem. ; 

Strażnik, nie opierajs5!€» Nawrócił konia. 
Kaśka na wózek wsiadła. | i 

— Jakieś chłopcy odrów bąkali, że w ży- 
cie leży zabity człowiek. 

— Gdzie? : b 

— Powiadają, że zajem Marcinowym. 


„BLUSZCZ: 
WA LWOWIE: 
Na prowincji: 


go“ 


kwartalnie . zł. 150 ct. 
miesięcznie. zł. —'50 ot. 
kwartalnie . zł. 240 at. 
miesiecznie, zł. —'80 ct. 


Istotnie, miejsce ustronne, samotne, za wsią. 
Może być... R À 

— Któż mówił? Znacie może którego? 

— Nie. 

— Słyszeliście? i - 

— Nie. Dowiemy się przecie od ojca albo 
od Szy «ona. ; 

Kaska w sam czas cofnęła z drogi stra- 
żnika. Właśnie w tej chwili dluga linja. chło- 
DÓW, towarzyszących pogrzebowi, podnosiła się 
na wzgórek, — byłby ją strażnik dojrzał z da- 
leka. i s ) 
Wjechawszy do wsl, zajechali do Szymona 
niema. Księdza niema; nauczyciela 


niema. 


— Ksiądz już śpi... — szepnęła Kaśka, 
— Gdzie tam. _ 
— Nauczyciel także — w oknach ciemno. 


— Bylem u nich; niema w domu. Pe- 
wnie do gaju Marcinowego polecieli. 

— Macie rację... może być. 

Podążyli do Wacha. Zastali tylko Jagnę, 
krzątającą się koło gospodarstwa, którą o ni- 
czem nie wiedziała, tak samo jak nie wiedziała, 
gdzie się Wach obraca. 

— Jeżeli za Marcinowym gajem stał się 
istotnie wypadek — rozumował strażnik. — to 
już tam Wach z rajcami być musi. 

Pożegnawszy się przeto z Jagna i Kaśką, 
ruszył pod Marcinowy gaik — ale nikogusieńko 
tam nie było i nigdzie dopatrzeć nie mógł śla- 
du krwi ani nawet stratowania zboża. Na nie- 


zau 


Było to dobrych pięć wiorst od Bolestraszyc. 


Wydawnictwo „Dziennika Polskie- 


na podstawie umowy zawartej 


z wydawnictwem „Bluszczu* ma je- 
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie. 


szczęście jego nikt nawet koni nie pasł — ani 
ducha żywego. Objechawszy całą okolicę, na- 
wrócił do wsi. 

— (o u licha moglo być takiego! 

Dopiero pod wsią spotkał pastuchów, któ- 
rzy mu powiedzieli, że o morderstwie żadnem 
nie słyszeli, że Wach i Szymon szukali go i 
wypytywali, czy go kto nie widzial. 

Uspokojony nieco do domu wrócił, prze- 
spał się, a ledwie słońce wstało już był u 
Wacha. 

Wach go przywitał temi słowami: 

— No, tom się za wami nalatał. 

— Cóż takiego? 

— Wczoraj późnym wieczorem rozeszła się 
pogłoska, że za Marcinowym gajem jakieś mor- 
derstwo w polu spełniono. Lecę do was i spo- 
tykam po drodze starą Borzyszkę. Gdzie idziecie ? 
Do strażnika. Niema go. A gdzież? Pojechał 
do Stokrotek. Sama widziałam, jak jechał. Lecę 
do Stokiotek. Zachodzę do szynkarza, pytam: 
był tu strażnik? Nie. Pytam ludzi po drodze. 
Spotykam się z Szymonem, opowiadam mu co 
ludzie gadają i wracamy razem was szukać. 
Przychodzimy pod chatę Szymona, a tam siedzi 
Kaśka. Biegnij — powiadam — do Stokrotek, 
może spotkasz strażnika, powiedz to i to. Sami 
poszliśmy do Marcinowego gaju... Nie niema. 
Ot, ktoś bąknął, aby gadać, ale że to o życie 
ludzkie chodzi, rozniosła się wiadomość prę- 
dzej niż potrzeba. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 28 Sierpnia 1897 r. 


a. 


Widocznie źle są przestrzegane przepisy sa- 
nitarne i wścieklizna szerzy się tu w niebywały 
sposób. 

Tarnopol 26. sierpnia. (Proces ks. Mirono- 
wicza). Dziś przed sądem miejsko-delegowanym 
odbyła się rozprawa karna przeciw ks. Miro- 
nowiczowi, gr. kat. parochowi z Berezowicy 
wielkiej i kandydatowi do rady państwa z 
kurji V., oskarżonemu — jak to donosiliśmy — 
o rozszerzanie falszywych wieści i niedozwo- 
lony kolportaż. Po przeprowadzonej rozprawie 
sędzia skazał ks. Mironowicza za niedozwolony 
kolportaż na 5 zł. kary, uwolnił go zaś od za- 
rzuconego mu przekroczenia rozsiewania fal- 
szywych wieści. Ksiądz  Mironowicz zgłosił 
rekurs. 


Drugi zjazd katechetów. 


Lwów 26. sierpnia. 

Na popołudniowem wspólnem posiedzeniu 
wygłoszone zostały po kolei trzy referaty, po 
każdym zaś z nich toczyła się ożywiona i dużo 
światła na dany przedmiot rzucająca dyskusja. 

Ks. Jeż z Krakowa mówił o religijno- 
moralnem wychowaniu młodzieży szkolnej i 
o tem, jakich praktyk religijnych należy uży- 
wać, poczem wywody swoje streścił w czterech, 
jednogłośnie przyjętych rezolucjach: 

1. Zjazd, uważając dom rodzicielski za 
pierwszy i główny czynnik w religijno-moral- 
nem wychowaniu młodzieży, zwraca się do ro- 
dziców, aby nie tylko słowem. lecz i własnym 
przykładem religijności i pobożności popierali 
pracę wychowawczą katechetów, a na wybór 
tak zwanych stancyj i korepetytorów baczną 
zwracali uwagę. 

2. Zjazd uznając wszystkich nauczycieli 
świeckich za powołanych do czuwania na współ 
z katechetą nad religijnością i moralnością mło- 
dzieży, zanosi serdeczną do nich prośbę, aby 
przy każdej sposobności  świecili młodzieży 
przykładem życia religijnego, aby w spełnianiu 
praktyk religijnych, szczególnie we wspólnem 
nabożeństwie, żywy brali udział. 

3. Zjazd uznaje za niezbędne powiększenie 
liczby spowiedzi i komunji św. z 3 na 4 i wy- 
znaczanie na te praktyki zawsze tylko dni po- 
wszednich. 

4. Zjazd uznaje za konieczne, aby katecheci 
w sprawie wychowania religijno-moralnego mło- 
dzieży postępowali jednolicie i zgodnie, a w tym 
celu częściej ze sobą się porozumiewali na ze- 
braniach miejscowych, czy okręgowych. 

Nastąpił referat ks. Jougana ze Lwowa 
o przepisach karności dla młodzieży. W tej 
sprawie powzięto następujące uchwały : 

1. W przepisach karności szkolnej, które 
ma wydać krajowa rada szkolna, powinien być 
ustanowiony osobny dział, traktujący o religij- 
nych obowiązkach uczniów. 

2. Wypracowany przez ks. dra Jougana 
taki dział przepisów szkolnych, wezwie komitet 
zjazdu pod rozwagę, odeszle elaborat do apro- 
baty biskupiej, a konsystorze podadzą go do 
wiadomości rady szkolnej. 

Ks. Józefowicz ze Lwowa referowal 
kwestję: „Jak działać, aby zasady religijne 
u młodzieży nie ginęły po wyjściu jej z gimna- 
zjum?* poczem postawil następujsce rezolucje: 

1. W bibljotece uczniów (w dziale książek 
religijnych) powinny być także książki treści 
apologetycznej, a katecheta ma zaznajamiać 
starszych uczniów z tym działem literatury. 

2. Katecheci winni wpływać na młodzież. 
by przystępowała do bractw religijnych: Najsł. 
Serca Jezusowego, Szkaplerza, Żywego Ró- 
żańca, a w klasach najwyższych do Sodalicyj 
marjańskich. 

3. Kaecheci winni czuwać nad tem, aby 
uczniowie uczyli się pieśni kościelnych najczę- 
ściej używanych. 

4. Pożądanem bylcby, by ks. ks. profeso- 
rowie uniwersytetu, po porozumieniu się z ka- 
techetami szkół średnich we Lwowie, Krakowie 
i Czerniowcach, zaprowadzi w niedziele i 
święta nabożeństwa dla akademików, a przed 
Wielkanocą urządzali rekolekcje. 

Sekretarzami wspólnych posiedzeń wybra- 
no księży Michała Dębowskiego z Krakowa i 
Atanazego Lewińskiego. Dziś rano obradować 
będą sekcje: I. (gimnazja i szkoły realne), II. 
(seminarja nauczycielskie, szkoły wydziałowe i 
zawodowe) i I. (szkoły ludowe). 

= a 


* 
Lwów 27. sierpnia. 
Dziś prze dpołudniem obradowały 3 sekcje. 
Sekcja I. (gimnazja i szkoły realne) zasta- 
nawiała się nad czterema referatami: ks. dra 
Lenkiewicza ze Lwowa „O gimnazjum wyż- 
szem“, ks. dra Drozda z Przemyśla „O gimna- 
zjum niższem*, ks. Gromniekiego z Tarnopola 
„O podręcznikach gimnazjalnych w języku wy- 
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Jan Rameau. 


OSTATNI Z RODU. 


Przekład zžfrancuskiego. 


{Cigg dalszy) 


O siódmej Nina wyszła i udała się nad 
staw, aby wybrać odpowiednie miejsce. Badala 
brzegi i znalazła wkrótce to, czego pragnęła. 
Strumień wrzynał się w staw głęboko. () dwie- 
ście metrów od pawilonu łączyła brzegi kładka, 
a stanowiła ją długa, spróchniała belka, na 
której przymocowana była z jednej strony po- 
ręcz. Strumień był w tem miejscu bardzo głę- 
boki, a człowiek, który tutaj wpadł, narażony 
był na utonięcie. 

Nina postanowiła sobie zatem podczas spa- 
ceru Z panem de Saverne, potknąć się na tej 
kladce. 

Natychmiast obejrzała sobie dokładnie miej- 
sce, przyczem nogi trochę jej drżały; woda je- 
dnak miała dla niej wielką siłę przyciągającą, 
tak że stanęła na środku kładki. 


kładowym ruskim“ i ks. dra Świderskiego 
z Krakowa „O szkołach realnych“. 

Sekcja II. (seminarja nauczycielskie, szkoły 
wydziałowe i zawodowe) obradowała nad pięciu 
referatami: ks. Skarbowskiego ze Stanisławowa 
„O seminarjum nauczycielskiem*, ks. Kopki 
z Przemyśla „O podręcznikach w seminarjum 
nauczycielskiem w języku wykładowym ruskim“, 
ks. Plochockiego „O szkołach wydziałowych*, 
ks. Łopatyńskiego „O podręcznikach w szkołach 
wydziałowych w języku wykładowym ruskim“ 
i ks. Czajkowskiego z Rawy „O szkołach prze- 
mysłowych i zawodowych“. 

Sekcja III. (szkoły ludowe) obradowała 
wreszcie nad trzema referatami: ks. Dutkiewicza 
z Nowego Sącza „O szkołach ludowych miej- 
skich“, ks. Łóżnickiego z Tarnopola „O podrę- 
cznikach w szkołach ludowych w języku wy- 
kładowym ruskim* i ks. Waligóry z Pleszewa 
„O szkołach ludowych wiejskich“. 

Nadto wszystkie trzy sescje razem rozpa- 
trywały temat „O planach nauki religji w szko- 
łach wszystkich kategoryj, z uwzględnieniem 
podręczników jużto teraz obowiązujących, jużto 
tych, które potrzebują zmiany“. 

Obrady toczyły się poufnie, a rezultat ich 
w formie uchwał zakomunikowany zostanie 
jutro na uroczystem posiedzeniu pożegnalnem. 
Dziś popołudniu dalszy ciag obrad wspólnych. 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste: Dr. Godzimir Mała 
chowski, prezydent m. Lwowa, wraca w niedzielę 
do Lwowa i obejmuje urzędowanie. 

+ Stanisław Klucki, b. poseł do sejmu i do 
rady państwa z większych posiadłości okręgu wy- 
borczego Wadowice-Biała-Żywiec- Myślenice, zmarł w 
Kozach, w majątku swego teścia, posła do rady 
pańswa Hermana Czecza. 

Kalendarz. Sobota (28.) : Augustyna b. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 19, zachód o godzinie 
6. minut 40. 

Mianowania. Dr. 'Alfred Halban zamiano- 
wany został zwyczajnym profesorem prawa niemie- 
ckiego i austrjackiej historji państwowej na uniwer- 
sytecie czerniowieckim. 

Prowizorycznymi inspestorami szkolnymi okręgo- 
wymi mianowani starsi nauczyciele: Bron. Krukie- 
wicz w Trembowli dla okręgu  czortkowskiego, 
Józef Skowroński w Buczaczu dla okręgu w Ka- 
mionce Strumiłowej, Jan Ujwary w Kołaczycach 
dla okręgu Pilzno, przy równoczesnem zwolnieniu 


od tych obowiązków dotychczasowego inspektora 
tamże Wład. Lecha. 
Nominacje nauczycieli szkół ludowych 


Franciszek Kozak nauczycielem 1-klasowej szkoły w 
Ostruszy; Jan Zabłocki starszym nauczycielem i Ja- 
nina Arztówna starszą nauczycielką 4-klasowej szkoły 
w Pomorzanach; ks. Adolf Prorok nauczycielem rzym- 
sko-katoliekiej religii szkoły wydziałowej męskiej w 


"Sokalu; Marcin Gliwa dyrektorem szkoły wydziałowej 


męskiej połączonej z 4-klasową szkołą pospolitą w 
Tarnopolu ; Jerzy Geciow, Władysław Orsza 1 Dymitr 
Pikut nauczycielami szkoły wydziałowej męskiej w 
Tarnopolu; Władysław Janiszewski i Władysław 
Widajewicz starszym: nauczycielami szkoły 4-klasowej 
pospolitej męskiej połączonej z wydziałową w 1arno- 
polu; Włodzimierz Oleksin nauczycielem starszym 4- 
klasowej szkoły w Oleszycach miasteczku; Jadwiga 
Grossówna nauczycielką starszą 4-klasowej szkoły w 
Głogowie; Andrzej Milówka młodszym nauczycielem 
5-klasowej szkoły w Ciężkowicach: Joanna Braunseis 
młodszą nauczyciełką 4-klasowej szkoły żeńskiej w 
urawnie; Maciej Scllesinger nauczycielem  religji 
izraelickiej 5-klasowej szkoły męskiej w Bóbrce; Jan 
Czaban nauczycielem starszym 4-klasowej szkoły w 
Rozdole; Konstanty Wiśniowski nauczycielem 1-kla- 
sowej szkoły w Łosiu; Seweryn Tabiński nauczy- 
cieleim szkoły 2-klasowej w Moszczenicy; Michal So- 
bolewski nauczycielem kierującym 3-klasowej szkoły 
w Iwankowie; Michał Pachucki nauczycielem 1-kla- 
sowej szkoły w Waksmundzie; Walenty Januszkie- 
wicz młodszym nauczycielem 2-klasowej szkoły w 
Rzochowie; Józef Kocan nauczycielem 1-klasowej 
szkoły w Nastaszczynie; Juljan Ławrow nauczycielem 
4-klasowej szkoły we Fradze; Roman Wodostawski 
nauczycielem 1 klasowej szkoły w Jawczu; Marja 
Pokolińska młodszą nauczycielką 2-klasowej szkoły w 
Bukaczowcach ; Leopold Balicki młodszym nauczycie- 
lem 3-klasowej szkoly w Bursztynie: Jan Burtan 
nauczycielem 1-klasowej szkoły w Łękach; Zacha- 
rjasz Stańczak nauczycielem 1-klasowej szkoły w Po- 
lanach; Mikołaj Romach nauczycielem  1-klasowej 
szkoły w Babuchowie; Aleksander Bojarczuk nauczy 
cielem 1-klasowej szkoły w Boratynie; Antoni Mi- 
chałowski nauczycielem 1-klasowej szkoły w Blichu; 
Jan Wójcik starszym nauczycielem i Józefa Majeró- 
wna młodszą nauczycielką 4-klasowej szkoły w Ła- 
panowie; Stanisława Eisenbachówna starszą nauczy- 
cielką 6-klasowej szkoły żeńskiej w Nowym Targu; 
Matja Bojarska starszą nauczycielką 4-klasowej szkoły 
w Gdowie; ks. Józef Florczak nauczycielem religji 


rzymsko-katolickiej 5-klasowej szkoły męskiej w Pod- 


górzu; ks. Rudolf Kraupa nauczycielem religji rzym- 


sko-katolickiej 5-klasowej szkoły żeńskiej w Podgó- 


rzu; Zofja Gawronówna młodszą nauczycielką 5-kla- 
sowej szkoły żeńskiej w Bóbrce; Piotr Reichert na- 
uczycielem kierujacym 4-klasowej szkoły w Brzozdo- 
wcach; Marja Falkenstein starszą nauczycielką 4-kla- 
sowej szkoły w Lipniku; Jadwiga Marynowska młod- 
szą nauczycielką 2-klasowej szkoły w Komorowicach ; 
1-klasowej szkoły w 
Dankowicach; Maksymiljan Chmura młodszym nau- 
Wiktor 
Kulik nauczycielem kierującym 4-klasowej szkoły w 
Birczy; Józef Jaworski nauczycielem 1-klasowej szkoły 


Alojzy Dymko nauczycielem 


czycielem 3-klasowej szkeły w Radomyślu; 


w Baczowie; Michał Gomulka młodszym nauczycie- 
lem 2-klasowej szkoły w Łużnej; Marja Nadacho- 
wska nauczycielką 1-klasowej szkoły w Jasionowie; 
Franciszka Siemieńska nauczycielką 1-klasowej szkoły 


w Janowicach; Józef Krukowicz nauczycielem kieru- 


jącym 2-klasowej szkoły na Zabużu w Sokalu; 


Eljasz Gerus nauczycielem 1-klasowej szkoły w Wa- 
niowie ; Marja Albrecht nauczycielką 1-klasowej szkoły 


w Leszczkowie; Hilary Mielnik nauczycielem 1-kla- 
sowej szkoły w Korczynie; Tomasz Okoński nauczy- 
cielem 1-klasowej szkoły w Przybówce; Władysław 
Pańczyk nauczycielem 1-klasowej szkoły w Wyżnem ; 
Aleksander Bilut nauczycielem 1-klasowej szkoły w 
Połomyi; Jan Guzek nauczycielem 1-klasowej szkoły 
w Jacie;  Kljasz Terlecki nauczycielem 1-klasowej 
szkoły w Trójcy; Wojciech Sowa nauczycielem 1- 
klasowej szkoły w Mikołajowicach. (C. d. n.) 

Ks. kardynał Sembratowicz jest ciężko chory. 
Lwowska kapituła metropolitalna rozesłała do ruskie- 
go duchowieństwa wezwanie, aby na intencję chorego 
księdza kardynała odprawiło we wszystkich cerkwiach 
msze św. i aby co niedziela i święto po mszy św. 
odmówiło modlitwy na intencję chorego. 

Sprawozdanie zarządu „Macierzy szkolnej* dla 
Księstwa Cieszyńskiego za czas od 1. lipca do 1. 
sierpnia br. W miesiącu lipcu wpłynęło do kasy 
Towarzystwa 2020 zł. 96 ct. Wydatki zaś wyno- 
siły 1997 zł. 27 ct. Cały fundusz na utrzymanie 
gimnazjum polskiego w Cieszynie wynosi obecnie 
(papiery wliczone podług wartości nominalnej) 100.061 
zł. 63 ct. Fundusz stypendyjny dla biednych uczniów 
gimnazjum polskiego wynosi 7684 zł. 26 ct. W Cie- 
szynie dnia 19. sierpnia 1897. Ks. Monsignore 
Świeży, przewodniczący. Ks. Józef Londzin, se- 
kretaz. 

Prośba do magistratu. Mieszkańcy miasta 
proszą świetny magistrat, aby był łaskaw przepro- 
wadzić kontrolę lamp auerowskich, z których poło- 
wa ma palniki popsute. Gmina płaci drogo za te 
lampy, a tymczasem, Z powodu braku energicznej 
kontroli, połowa ich nie oddaje tych usług, jakie 
oddawać powinne. Przy tej sposobności mogłaby ko- 


misja zbadać trzy Siemensowskie wielkie palniki, 
które obecnie dają takie światło, jak raałe lampki 
naftowe. s3- 


Prezydjum krajowej dyrekcji skarbu reskry- 
ptem z dnia 14. sierpnia rb. zamianowało radcę 
skarbowego i naczelnika administracji podatków, 
Piotra Hablińskiego, przewodniczącym, a starszego 
inspektora podatkowego, Franciszka Smolkę, zastępcą 
przewodniczącego komisji powszechnego podatku za- 
rohkowego dla towarzystw podatkowych I, II, III. i 
IV. klasy w okręgu rozkładowym Kraków misstu. 


Setną rocznicę uformewani» tegjonów pol- 
kieh -ketid Lydau, Coh bocheński jaka naj 


bliższe towarzystwo miejsca urodzenia twórcy legjo- 
nw, a program uroczystości w dniu 19. września 
rb. odbyć się mającej, uchwali wydział okręgowy 
towarzystw sokolich okręgu krakowskiego na posie- 
dzeniu w dniu 29. bm. 

Na tyfus brzuszny w ubiegłym tygodniu od 
14 do 21. r. b. — jak donosi fizykat miejski — 
zachorowała we Lwowie ogółem 11 osób w nastę- 
pujących ulicach: Słoneczna, św. Michała, Jagielloń- 
ska. Czarneckiego, Ruska, Supińskiego. W podanym 
czasie umarło na dur brzuszny dwóch chorych. 

Przeg ąd obrony krajowej. Arcyksiążę Rei- 
ner, naczelny komendant obrony krajowej, przybędzie 
w poniedziałek dnia 30. b. m. o godzinie 8. minut 
50 wieczorem do Lwowa i zamieszka w hotelu 
Żorża. We wtorek rano odbędzie się przegląd 19. 
(lwowskiego) pulku obtony krajowej na błoniach za- 
marstynowskieh, po południu zaś wizytacja szkoły 
jednorocznych ochotnków obrony krajowej. Dwa 
bataljony 19. pułku okrony krajowej stacjonowane 
w Złoczowie przybyły ło Lwowa onegdaj o godzinie 
11. minut 25 przed południem i pormieszczone zo- 
stał w barakach stryjskich. Arcyksiążę odjedzie we 
wtorek o godzinie 10. minut 50 w nocy. 

Oskarżenie Daszyńskiego. Tymi dniami otrzy- 
mał poseł Ignacy Daszyński akt oskarżenia o zabu- 
rzenie spokoju publietego na głośnem przedsta- 
wieniu „Kusicieli ludu“ Również akt oskarżenia 
w tej sprawie otrzymało kilkunastu socjalistów kra- 
kowskich. 

Pożar wybuchł d. 24. bm. bm. o godz. 5. 
min. 30 wieczorem wë wsi Sorocko w pow. ska- 
lackim i zniszczył dostCzętnie 22 zagród włości ń- 
skich — około 60 bułynków — wraz zu zwiezio- 
nem już zhożem — Pisze do nas p. K. S. — 


—, 


— Tutaj się stame! — pomyślała. 


Miejsce było prześliczne. W oddali stały 
wierzby, tuż przy brzegu kilka dębów. W ta- 
kiem otoczeniu, pełnem wspomnień o Michale. 
śmierć nie mogła być smutną. 


Ninie spieszyło się umrzeć, to też powró- 
ciła do zamku, oczekując z niecierpliwością na 
pana de Saverne. Przyszedł dopiero około 
ósmej, a Nina przyjęła go bardzo uprzejmie, 
i z czarującym uśmiechem sama podała mu 
czoło do pocałunku. 


Armand był zachwycony. Nigdy jeszcze 
narzeczona nie była tak oddaną, a zdawała się 
rzeczywiście być inną. 

Narzeczeni poszli na spacer, przyczem dwa 
razy zbliżyli się do stawu; Armand jednak 
zawracał za każdym razem prawdopodobnie 
z powodu reumatyzmu. Nina nie opierała się. 
Była teraz mniej niecierpliwą, gdyż powiedziała 
sobie, że należy uśpić czujność pana de 
Saverne. 

Armand nie dał się jednak przekonać na- 
tychmiast, gdyż zmiana ta wydawała mu się 
za szybką, cieszył się jednak z dobrych zama- 
rów dziewczyny i oczekiwał dnia ślubu z pewną 
niecierpliwością. 


Listy z zapioszdiami byly już goiowe, 
a jedna z gazet paryskich doniosła Światu 
o dniu ślubu. Pewr*gn poranku pan de Sa- 
verne zwrócił na touwagę Niny. Ciemny ru- 
mienice oblał lica Nuy. gdy zobaczyła wydru- 
kowane swe nazwisb,i pomyślała zaraz o Mi- 
chale, który może egtal ten sam dziennik. 

Tego samego Mia pojechał pan de Sa- 
verne do Paryża, ab! zaprosić świadków, a Nina 
towarzyszyła mu na dworzec. 

— Kiedy pan waca? — zapytala. 

— Jutro wieczo£m o dziesiątej. 

W zamyśleniu p'Chyliła Nina głowę. Po- 
stanowiła wpuść doSławu, skoro tylko pan 
de Saverne powról. Gdy pociąg odszedł, 
wróciła do zamku i Fyślała tylko o kładce, 


Nie tracąc czaste chciała ją zobaczyć raz 
jeszcze. Czy potknięte się bylo prawdopodo- 
bnem ? Hm, nie, ale Ważała za rzecz wskazaną 
pomódz kilku cięcianć siekiery, aby się kladka 
załamała, skoro tylko Wejdzie na nią. Cięcia 
musiały być zadane ; dołu, abv nie było widać 
śladów, a załamanie "€ kładki można było przy- 
pisać jej starości. 

Nina znalazła gPkierę ogrodnika i scho- 


wała ją w krzakach, Kładkę chciała przysposo- 


Zabezpieczonych było tylko 6 gospodarzy, 
tylko na same budynki. Ratunek był 
niemożliwy, gdyż ludzie byli w polu, a 
suszone 


mieli z pożarem do czynienia. 


pożaru niewiadoma. 


W Tartakowie wsi, obok Tartakowa miasta 


w pow. sokalskim, wybuchł d. 23. bm. o godz. 3. 


popołudniu z niewiadomej przyczyny w jednej ze 


stodół pożar i tak gwaltownie w niespełna 2 godziny 
się rozszerzył, że zniszczył 12 zagród włościańskich 
ze wszystkiemi zabudowaniami, pochłaniając całą te- 


goroczną i tak szczupłą krescencję. Tylko 6 pogo- 


rzelców było ubezpieczonych. 
szło 30.000 zł. 

W Brzegach w pow. samborskim pożar zni- 
szczył 17 zagród włościańskich, z nagromadzonymi 
w nich zb orami. Szkoda przeważnie nieubezpieczona, 
wynosi przeszło 10.000 zł. 

Wypadek kolejowy. Dnia 23. bm. zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek na linji kolejowej, prowadzą- 
cej od stacji kolejowej Worochta (na linji Stanisła- 
wów-Woronienka) do tartaku wiedeńskiej firmy 
Eislera. Jacyś nieznani sprawcy podlożyli między szy- 
ny a belki, znajdujące się na rampie kolejowej, 
wielkie kamienie, wskutek czego wykoleiły się trzy 
wozy. W pierwszym z tych wozów znajdował się 
naczelnik stacji, prowadzący pociąg konduktor i je- 
den hamowniczy, w drugim wozie siedział na 
„bremzie* również hamowniczy, który, pierwszy spo- 
strzegłszy niebezpieczeństwo, wyskoczył Za nim za- 
raz wyskoczył konduktor, prowadzący pociąg, oraz 
naczelnik stacji. Ostatni konduktoc nie miał już 
czasu wysgoczyć i odniósł wskutek tego najcięższe 
uszkodzenie. Cudem nazwać to można, że nikt życia 
nie postradal. Żandarmerja poszukuje sprawców tego 
nieszczęścia. 

W Skolem, na gruntach p. Schmidta, właści- 
ciela Skolego. odkryto źródła naftowe. Żydzi, dowie- 
dziawszy się o tem, rzucili się na Skole i zakupują 
od włościan grunta ich, położone w pobliżu łanów 
p. Schmidta, mając nadzieję, że również znajdą tam 
naftę. 

Z Bukaczowiec donoszą: 
przychwyciły władze polityczne Aleksandra  Łysonia, 
pensjonowanego adjunkta sądowego,  podejrza- 
nego o szpiegostwo i odstawiły go do sądu ro- 
hatyńskiego. Jestto człowiek nagabywany od czasu 
do czasu przemijającym obłędem umysłowym, zdaje 
się przeto, że sprawa skończy się wyjaśnieniem nie- 
porozumienia. 

Czerwonka pojawiła się w Krakowie i rozsze- 
rza się silnie. 

Poświęcenie kościoła. Dnia 
dziekan z Kosiny poświęcił w Nienadówce 
Kolbuszowskin nowy kościół  parafjalny, 
wany 


Szkoda wynosi prze- 


W Bukaczowcach 


24. bm. ks. 
w pow. 
muro- 


: Samnhńjstwa W Rrodach odebrała sobie ży- 
cie przez otrucie się arszenikiem Aniela Dobrucka, 
lat 60, wdowa po pisarzu gminnym w Założcach. 

W Żydaczowie zastrzelił się majster kominiar- 
ski, Łukasz Kornelów. 

Uroczystość w  Sadagórze. Czerniowiecka 
Gazela Polska donosi: Z niemałym trudem wywal- 
czone prawo nauki polskiej w szkołe rohozniańskiej 
dało sposobność rodakom naszym w parofji sadagór- 
skiej do uroczystego obchodu, który odbył się w 
Sadagórze dnia 22. b. m. Proboszcz miejscowy ks. 
kanonik Piotrowski odprawił nabożeństwo nieszporne 
z „Te Deum* i wygłosił do łez wzruszające kazanie, 
po którem odśpiewano rzewną pieśń naszą „Święty 
Boże*. Kościół był przepelniony ludem okolicznym, 
a jawiła się także patrjotyczna inteligencja miejscowa, 
oraz delegaci stowarzyszeń polskich z Czerniowiec. 
Podczas nabożeństwa strzelano z tnoździerzy. 

Następnie odbyło się zgromadzenie w lokalu 
Gospody polskiej, gdzie przemawiali: ks Piotrowski, 
redaktror Kołakowski, p. Błaim, oraz jeden z mie- 
szczan. Przemowy urozmaicano patrjotycznymi śpie- 
wami, a wykonywał je chór mięszany mieszczan 
miejscowych. Przebieg uroczystości był wielce pod- 
niosłym. 

Zmiana religji i sluby cywilna. Gazeta Ko- 
ścielna podaje, że w Austrji w miesiącu czerwcu 
porzuciło swoją wiarę 32 katolików, 48 żydów i 
5 rołestaniów. Natomiast 33 osób przyjęło kato- 
licyzm a 32 przeszło na protestantyzm, a 3 osoby 
na 2: Powodem tych zmian były najczęściej 
maMFustwa. Co do ślubów cywilnych, to w czerwcu 
miała ich Austrja 11, a prawie wyłącznie korzystali 
z mieh żydzi, w drugim rzędzie zaś bezwyznaniowcy. 
Z katolików lub protestantów nikt nie zapragnął 
ślubu cywilnego. 


bić dopiero w ostatniej chwili, aby wypadkiem 
ktoś inny nie wpadł do wody. Stanie się to 
jutro po zapadnięciu nocy, gdy pan de Sa- 
verae powróci z Paryża. N'zajutrz odwiedzi go 
w pawilonie zimowym i pod j.kimś pozorem 
zaprowadzi na kładkę. 


— Oh, ta piękna ważka! — zawoła i pu- 
ści ramię pana de Saverne. — Widzisz pan, 
tam na drugim brzegu? Schwylam ją! 


Po tych łowach wbiegnie na kładkę i nie- 
sz: zę cie gotowe. Plan był dobry i powinien 
się udać. 


Tego wieczora Nina myślała wiele o Mi- 
chale. Co powie, gdy się dowie o jej tragicznej 
śmierci? Czy przeczuje coś, czy też przypisze 
ją tylko wypadkowi? Kto wie? Może zapo- 
mniał już o niej, może ma zamiar ożenić się 
z inną? 

`a tę myśl ścisnęło się serce Niny. Iść na 
śmierć dla niego, nie było przykrem, ale prze- 
cież byłaby srczęśiwą, gdyby prędzej czy pó- 
źniej dowiedział się prawdy, gdyby go raz je- 
szcze mogła zobaczyć, objaśnić mu swoje po- 
siępowanie i w ostatnim "pocałunku rzucić się 
do wody. Czyż naprawdę miała umrzeć, nie 
uścisnąwszy mu raz jeszcze ręki? 


ale 
prawie 
wy- 
przez pięciotygodniową posuchę słomiane 
dachy paliły się jakby naftą oblane. Zlokalizowanie 
ognia i ochronienie całej wsi od zupełnego zniszcze- 
nia zawdzięczyć należy tylko tamtejszemu .zarządcy 
obszaru dworskiego p. Dziubkiewiczowi, który z na- 
rażeniem własnego zdrowia bardzo umiejętnie i ener- 
gicznie kierował akcją ratunko ą, w której udział 
wzięły tylko dworska służba i inwentarz. Tak wielka 
wieś jak Sorocko nie posiada do dziś sikawki, a 
najstarsi ludzie nie pamiętają roku, w którymby nie 
Żandarmerja przy- 
była wprawdzie także na pogorzelisko, ale tym ra- 
zem nie dała wcale powodu do pochwały. Przyczyna 


Żydowska bezczelność. W Gwiazdce cieszyń 


skiej czytamy: Neue schles. Zeituny doniosła swego ` 


czasu, że żyd Presser interpelował w radzie gminnej 
burmistrza dr. Demla, na jakiej podstawie urząd po- 
cztowy w (Cieszynie zmienił niemiecką tylko stam- 
pilję na dwujęzykową, tak że obecnie obok nazwy 
„Teschen“ czytamy także „Cieszyn.“ Burmistrz przy- 
rzekł wówczas, że sprawę zbada. Obecnie ten sam 
świstek żydowski przypomina interpelację Pressera i 
żąda od burmistrza wyjaśnień w tej sprawie, dodając 
od siebie, że stampilja ta pomnaża tylko naszą zu- 
chwałość. Gdy się tak bliżej przypatrzymy naszej 
walce narodowej, to widzimy, że w pierwszym 
szeregu przeciw nam maszerują żydzi, 
ci sami żydzi, którzy żyją z krwawicy i potu ludu 
naszego, k órzy wśród nas porośli w pierze i utyli. 
Oni nietylko sami niebo i ziemię poruszają przeciw 
nam jak przed wiecem, zmuszając obywateli cieszyń- 
skich, by nam lokalu nie odstąpili i podczas wiecu, 
upajając socjalistów, by na wiecu burdy robili, oni 
nawet już rządowi chcą rozkazywać i bez pozwo- 
lenia żydów cieszyńskich rząd nie śmie dalej zapro- 
wądzić ani dwujęzykowej stamapilji pocztowej! Wi- 
dzisz polski ludku, kogoś ty sobie wychował; za to, 
że żydkom pieniądze nosisz, to cię oni i twój język 
znieważają. Rozumiesz już teraz, jak nisko upadłeś, 
gdy tobą i twoim językiem nawet za pieniądze 
pierwszy lepszy żydek poniewiera ? Ludku, jak widać 
z dotychczasowego postępowania, chcesz zupełnie 
pójść na służbę żydowską. Ocknij się, póki jeszcze 
czas | 

Kronika warszawska. Przez Warszawę prze- 
chodzą liczne partje kosarzy galicyjskich, którzy po 
ukończeniu robót około sprzętu zbóż i traw w Kró- 
lestwie, powracają do domu. Wielu przejeżdża też 
parostatkami od strony Płocka. — O dziwotworach 
natury pośród nas dowiadujemy się najczęściej do- 
piero wówczas, gdy przyjedzie jakiś ajent zagrani- 
czny, rekrutujący różne osobliwości do muzeów, pan- 
optyków lub cyrków.g Tak się stało i obecnie z po- 
wodu układu, zawactego przez robotnika kolejowego 
Wiśniewskiego, zamieszkałego na Pelcowiznie, z ajen- 
tem hamburskim. Wiśniewski powierzył ajentowi 
syna swego, Karola, 11-letninego chłopca, który isto- 
tnie m że być nazwany olbrzymem. Chłopiec ten 
ma teraz już wzrost przechodzący trzy łokcie, waży 
zaś 223 funtów. Co osobliwsze, że Karolowi głos 
grubieje i na twarzy zaczyna się puszczać dość wy- 
raźny zarost. Wiśniewski otrzymał na mocy układu 
jednorazowo 100 rubli 1 przez sześć lat, bo na taki 
przeciąg czasu kontrakt został zawarty, będzie do- 
stawał po 120 rubli rocznie. Nadto ojciec zastrzegł 
sobie, że po upływie dwóch lat, gdziekolwiekby się 
wówczas Karol znajdował, przedsiębiorca poniesie 
wszystkie koszta podróży rodziców, którzy udadzą się 
dla odwiedzenia syna. Nadmieniamy jeszcze, że chło- 
piec-olbrzym jest pod względem umysłowym słabo 
rozwinięty i uczony od lat dwóch dotąd jeszcze nie 
umie czytać, — Do jakiego stopnia nadczułość ner- 
wowa poczyna przenikać do sfer wyrobniczych i rze- 
mieślniczych, dowodem tego następujące tragiczne 
zdarzenie. Młoda 22-letnia kobieta, żona robotnika 
fabrycznego, po krótkiem pożyciu z mężem, oświad- 
czyła, że stanowczo go opuszcza. Kiedy rodzice jej 
poczęli perswadować i przedstawiać całą niewłaści: 
wość postępowania, córka wydohyła nóż i w obecno- 
ści kilku osób wymierzyła nim sobie cios w serce. 


Pchnięcie było tak silne, że Śmierć odrazu na- 
stąpiła. 
„Biskup polski w Ameryce.* Od tygodnia 


obiega po prasie polskiej wiadomość zaczerpnięta 
z Kurjera Nowojorskiego, że: „ks. biskup Hry- 
niewieki przyjeżdża na stały pobyt do Ameryki i 
na żądanie delegata apostolskiego zamieszka w Wa- 
szyngtonie. Równocześnie powstanie w temże mie- 
ście wyższy zakład naukowy polski, który pozostawać 
będzie pod kierunkiem ks. biskupa Hryniewickiego. 
W tym celu nabyto już w Waszyngtonie 5 akrowy 
obszar ziemi, położony w prześlicznej okolicy tuż 
pod miastem. pomiędzy uniwersytetem katolickim, a 
parkiem inwalidów. * 

Na podstawie informacyj autentycznych może- 
my zapewnić, że w całem tem doniesieniu niema 
ani słowa prawdy. W decydujących sferach nie była 
nawet poruszaną w ostatnich czasach sprawa usta- 
nowienia biskupa polskiego w Ameryce, nie mógł 
więc ks. biskup Hryniewieki otrzymać żadnego w 
tym kierunku polecenia lub mianowania. Wiadomo 
nam także. że ks. biskup Hryniewicki nie zamierza 
nas opuszczać. 

W Kopenhadze rozpoczął onegdaj obrady in- 
stytut dla prawa międzynarodowego. W obradach 
między innymi biorą udział: dr. Gustaw  Roszkow- 
ski, prof. uniw. lwowskiego i dr. Kasparek, prof. 
uniw. krakowskiego. 7 


Są jeszcze na łonie natury. Naznaczone na 
onegdaj posiedzenie rady miejskiej nie odbyło się, 
ponieważ „lwia część* radnych oddycha jeszcze cią- 
gle świeżem powietrzem w rozmaitych willegjaturacb, 
badach i zdrojowiskach, a ci, którzy będąc na miej- 
scu, objawili onegdaj ochotę zastanawiania się nad 
losami Lwowa w wielkiej sali ratuszowej, znaleźli 
się w tak lilipucim zastępie, że nie mogło być mo- 


Dlugo, długo patrzyła na północny zachód 
gdzie Michał musiał się znajdować. 

Gdy wszyscy w zamku pokładli się spać, 
otworzyła okno, twarz oparła na łokciach i pa- 
trzyła w ciemność. 

Jedna część nieba świeciła się jeszcze nad 
ciemnym lasem, a od czasu do czasu powie- 
wał wiatr, rozwiewając jej włosy nad czołem. 
Noe była cicha, wszystko zdawało się być za- 
marlem pod gwiazdami. 

— Michale — zawołała cicho, składając 
ręce. — Czyż myślisz o mnie teraz? O tak, 
czuję, że jesteś tak samo odwrócony do mnie, 
jak ja do ciebie. Michale! Michale! 

Dlugo tak stała, wzywając ciągle Michała, 
ale napróżno! Nie ukazywał się. Zrozpaczona 
odstąpiła od okna. Michał nie dowie się nigdy, 
z jakiem upragnieniem wymawiała tego wieczora 
jego nazwisko. 

Ta myśl doprowadziła ją do postanowienia, 
że napisze do niego, pożegna go i powierzy mu 
swoją tajemnicę. List chciała wysłać do kuzyna 
do Paryża i prosić go, ahy wysłal go do Mi- 
chała dopiero po trzech miesiącach. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


WIELMOŻNY PANIE! Mojego wyrobu Owocówka niesłodzona — jakoteć siodzojt Ratafia, Wiśniówka, Malinówka it p. sa tok dobre | lak lanie — i wogóle lak czysto I sumiennie 
wyrabiano — że m tej tylko podstawie ośmielam się prosić Wego Pana aby dla przekonania sipo rzeczywistej dobroci moich wyrobów, takowe w moim handlu bezplatnie i bez żadnych zobowiązań 
skosztował — a firmę moją za rzetelną I ra zaufanie zasiugnjątą sprawiedhwie uważać raczyi. JAN MUSZYŃSKI, Lwów, Rynek 40. 


wy o rozpoczęciu obrad. Z tego powodu po półgo- 
dzinnem bezskutecznem czekaniu udali się na piwo. 


Rada szkolna krajowa zatwierdziła nominację 
ks. Aleksandra Kniehynieckiego na duchownego 
członka obrz. gr. kat. do rady szkolnej okręgowej 
w Zaleszczykach ; zatwierdziła wybór p. Gnoińskiego 
w Nowem Siole i p. Józefa Kapki w Lubaczowie na 
reprezentantów rady powiatowej do rady szkolnej 
okręgowej w Cieszanowie, jakoteż wybór p. Mieczy- 
sława Urbańskiego w Haczowie i ks. Feliksa Biesiadz- 
kiego w Dydni na delegatów rady powiatowej do 
rady szkolnej okręgowej w Brzozowie. Zatwierdziła 
wybór Jana Niemca, nauczyciela kierującego 5-klaso- 
wej Szkoły męskiej w Brzozowie, na reprezentanta 
zawodu nauczycielskiego do rady szkolnej okręgowej 
w Brzozowie ; zamianowała zastępcami nauczycieli 
W, gimnazjach: ks. Pawła Ryłkę, Franciszka Tyczkę, 
Józefa Flacha, Antoniego Dudzika i Adama Ziem- 
skiego w gimnazjum św. Anny W Krakowie; Juljana 

unstynowicza w gimnazjum w Brodach ; Sofrona 
atwijasa w ruskich paralelkach gimnazjum w Ko- 
Omyj ; Mikołaja Łastowieckiego w gimnazjum w Sta- 
nisławowie, przeniosła zastępców nauczycieli w szko 
łach średnich: Władysława Terleckiego z IV. do III. 
gimnazjum we Lwowie; Michała Goneta ze szkoły 
realnej we Lwowie do gimnazjum w Drohobyczu; 
Józefa Tomasika z Jasła do gimnazjum w Sanoku; 
Władysława Szychulskiego z Sanoka do gimnazjum 
w Jarosławiu; Stanisława Figla z Nowego Sącza do 
gimnazjum M Stanisławowie; Jana Niemcowa z l. 
do Il. gimnazjum w Przemyślu.  Ustanowiła trzecią 
posadę nauczyciela religii rzymsko-katolickiej dla 
szkól ludowych w Bochni od 1. września 1897 r. 
Wyłączyła gminę Zegartowice ze związku szkolnego 
w Krzesławicach i zorganizowała osobną szkołę w 
Zegartowicach od 1. września 1897 r. Wyłączyla 
gminę Lipsko z zakresu szkolnego w Narolu i zor- 
ganizowała osobną szkołę ludową w Lipsku od 1. 
września 1897 r. Przeksziałciła od 1. września 
1897 r, następnjące szkoły ludowe: jednoklasowe w 
Albigowej, w Lipnicy Górnej, w Świlczy, w Poto- 
czyskach i w Kniaziołuce na dwuklasowe; dwukla- 
sowa szkołę w Perechińsku na czteroklasową ; czte- 
roklasową w Żołyni na pięcioklasową ; pięciokłasową 
żeńską w Trembowli na sześcioklasową i zezwoliła 
p. Marji Żagórskiej we Lwowie na przekształcenie 
utrzymywanego przez nią prywatnego zakładu nauko- 
wo.wychowawczego na prywatną szkolę wydziałową 
żeńską  sześcioklasową, połączoną z czteroklasową 
szkolą ludową pospolitą, od 1. września 1897 r. 
„_ Słówko do rodziców! Za kilka dni rozpocznie 
Się nowy rok szkolny i znowu na bruku lwowskim 
zarol się od ruchliwych studenckich mundurków, któ- 
rych forpoczty pojawiły się już nawet w skromnym 
zastępie. Jak corocznie, w każdej rodzinie, posiada- 
Jącej w swojem gronie uczniów lub uczenice, przyj- 
dzie na porządek dzienny chroniczna kwestja: kupna 
książek, która dla ludzi ubogich zwłaszcza jest chwi- 
lowo sprawą pierwszorzędnego znaczenia finansowego 
i musi być załatwiona w duchu jak najbardziej o- 
szczędnościowym, a ta ostatnia okoliczność zniewala 
ich do zakupowania książek i wszelkich przyborów 
szkolnych za tańsze pieniądze w antykwarniach. Otóż 
w związku z tą sprawą pragniemy zwrócić uwagę 
rodziców i opiekunów, że obywatelskim ich obowiąz- 
kiem jest zaopatrywać dzieci we wspomniane przed- 
mioty wyłącznie w amtykwarniach i sklepach 
chreeścjańskich. Co roku niestety dzięki naszej nie- 
odpornej i apatycznej naturze, olbrzymie sumy, które 
moglyby i powinny zostać w rękach naszych kup- 
ców, toną w nienasyconej otchłani żydowskiej, w kie- 
szeniach ludzi, którzy w żadnej absolutnie formie nie 
oddadzą społeczeństwu polskiemu ani okruszyny z te- 
go, co mu zabiorą. Co więcej, ci sami antykwarju- 
sze żydowscy, którzy Żyją z książek, kupowanych przez 
nasze dzieci, sączą w ich wrażliwe a niedojrzałe 
umysły najniebespieczniejszego rodzaju truciznę. 
Oto za oknami antykwarni lwowskich można oglą 
dać wystawione takie książki, jak romanse Emila 
Zoli, Eugenjusza Suego i innych tego kroju pisarzy, 
których produkcja jest zupełnie nieodpowiednia, a 
Eo ta zbyt przystępna dla młodzieży szkolnej. Na- 
Em: : szkolne , które wiedzą , że uczniowie, 
. Początkiem roku, mają ciągłą styczność 
z antykwarjuszami powinny postarać si ureędo- 
Wq interwencję od aka 

| TWENCJĘ odnośnych organów w kierunku u- 
Przątnięcia owych zepsucie szerzących kriążek — a 
rodzice i opiekunowie powinni uważać, ażeby ten 
nieraz tak ciężko zapracowany grosz, jaki musi być 
obrócony na przybory szkolne, nie tonął w kieszeni 
żydowskiej. 

W Żółtańcach odbędzie się dziś poświęcenie 
nowej murowanej cerkwi. Aktu poświęcenia dokona 
gr. kat. biskup przemyski ks. Czechowicz. 

Z Krynicy donoszą nam, iż p. Bandrowski, je- 
den z dyrektorów teatru lwowskiego zaniemógł ciężko. 

Pan Jonasz aranżuje! Z prawdziwą przyje- 
Mmnością notujemy nadpływające „z dalekiego zachodu“ 
echa o świetnych tryumfach, jakie podczas waka- 
cyjnego far niente odnosi wśród cudzoziemców 
radny miasta Lwowa p. Jonasz, rzucając tem sa- 
mem i na nas cząstkę zdobytego splendoru. P. Jo- 
nasz. jeden z najpopularniejszych obywateli tutej- 
szego grodu, był dotąd znany z czterech rzeczy : 
z abominacji do kominiarzy, z siwego cylindra, z 
kantoru wekslowego i ze stałych „reklam* w Śmi- 
gusie. Obecnie do tej kolekcji należy dołączyć świeżo 
odkryty i przez dzienniki wiedeńskie czarno na bia- 
łem stwierdzony talent  choreograficzno-aranżerski. 
Oto z Kaltenleutgeben koło Wiednia donoszą do tych 


Wizyta u Magięrlincka 


Interesującą sylye aui 
poety, Maurycego Nada 0 m3 Doda 
jego poglądów literackich oraz kasi, ędnieniem 
sowych szczegółów, a więc trybu y ziej zakuli- 
bań, przyzwyczajeń itd. podaje Tek upodo- 
A. Brisson, który odwiedził niedawno m paki 
tego Flamandczyka w jego chwilowem Eon 
niu w Bruksełli. Ponieważ młoda poezją belgij- 
ska, przynosząca ze sobą, pomimo wszystko 
świeże, szerokie i wspaniałe widokręgi ducho- 
we, poczyna i u nas już przełamywać powoli 
barykady uprzedzeń, zbudowanych głównie z te- 
go materjału, który się nazywa ignorancją, po- 
dajemy więc naszym czytelnikom kilka rysów, 
wyjętych z wymienionej sylwetki: | 
Maeterlinck zajmuje zwykły pokój o klasy- 
cznem hotelowem urządzeniu: łóżko, stół, sofa, 
fotele... Ażeby podnieść jeszcze banalność tego 
Wyglądu, pozawieszał na ścianach szlychy i fo- 
tografje obrazów Burne-Jonesa, który jest jego 
ulubionym malarzem. Gdy usiadł, moglem jego 
nzjognomję dowoli obserwować. Jest wysokiego 


dzienników o odbytym niedawno „balu cesarskim“, 

na którym p. Jonasz fungował w roli eines sehr 

schneidigen Tanzarrangeurs... Gdy wróci, będzie inu 

można pogratulować orderów... kotyljonowych. 
IR>. 

* W szkole gry na fortepjanie Joanny Lau- 
reckiej, uczenicy Karola Mikulego, kurs nauki 
rozpoczyna się 1. września, ul. Pańska |. 16. I. 
piętro. Wpisy zaczynają się 28. sierpnia w godzi- 
nach od 5 do 7 popoludniu. 

* Zapisy do szkoły żeńskiej im. Staszica od- 
bywać się będą 29, 30, 31. bm. e 


Gospodarstwo przemysł | handel 


Ż kolei. Z dniem 12. września r. b. zasta- 
nowi się ruch pociągu lokalnego nr. 32 między 
Lwowem a Zimną Wodą, jako też ruch pociągów 
lokalnych nr. 2257 i 2259 między Lwowem a 
Brzuchowicami i pociągu nr. 2262 między Brzn- 
chowicami a Lwowem. Od dnia 13. września r. b. 
będą przeto kursowały tylko pociągi ogłoszone 
plakatem tab. V. względnie Va. i Vb. z dnia 1, 
maja 1897 roku. 


OSTATNIE WIADOMOSCI. 


Politik wyraża nadzieję, że  Mlodoczesi 
i konsecwatywna wielka własność, wobec pełnej 
doniosłości chwili, postępować będą zgodnie 
i solidarnie. 
popierać rząd, musi on dać rękojmię, że 
wszyst ie od wielu lat przez lud czeski napró- 
żno stawiane żądania, stopniowo zostaną speł- 
nione. 

Hr. Badeni będzie miał sposobność poznać 
leraz te żądania i on i jego koledzy będą mu- 
sieli się zdecydować. Jeśli zbliżeni do Niemców 
ministrowie do tej decyzji się przyłączą, to 
akcja gładko przejdzie, w przeciwnym razie by- 
loby rzeczą hr. Badeniego przystąpić do odpo- 

iedniego przekształcenia gabinetu. 


Zwołany na niedzielę do Lipan czeski wiec 
zostal przez stronnictwo zakazany z tego po- 
wodu, iż urządzający wiec nie mogą dać 
rękojmi utrzymania porządku i spokoju, a nadto, 
że podobne manifestacje wśród obecnego wzbu- 
rzenia nie mogą się przyczynić do uspokojenia 
umysłów. 


Z Wiednia otrzymał. Politik następującą de- 


peszę, którą ogłasza p. t.: „Pu Chebie i Asch | września spuszczony będzie na morze, 


Lipsk“: 

Niemiecko-postępowi i niemiecko-narodowi 
aranżerowie pełnych chwały wypadków w Che- 
bie i Asch zajmują się przygotowaniami do no- 
wego „czynu“. „Ogólno-niemiecki związek“ po- 
stanowii w porozumieniu ze swoimi sprzymie- 
rzeńcami ztej strony granicy urządzić dnia lgo 
września w Lipsku uroczystość sedańską, 
Niemcy czescy chcą wyzyskać dla pangermań- 
skiej manifestacji. 

Spodziewają się niezwykle dużego udziału 
niemieckich iredentystów z Czech i już teraz ob- 
jeżdżają ajenci Związku i Schónerera niemieckie 
miasta w Czechach, ażeby zachęcić do udziału. 
W ostatnią niedzielę odbyła się w Chebie pota- 
jemna wtej sprawie narada. Do Wiednia donie- 
siono radosną nowinę, że z samego Chebu wy- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28. Sierpnia 1897 r. 


że na pierwszem miejscu trzeba postawić sojusz 
dwóch narodów, francuskiego i rosyjskiego, do- 
piero zaś na drugiem miejscu sojusz dwóch państw, 
Rosji i Francji. I dalej tak pisze: „wielki naród 
francuski“ idzie ręka w rękę z potężnym i mło- 
dym słowiańskim narodem. Jest to widowisko 
zdolne do głębi poruszać serca i natchnąć oba 
te narody głęboką wiarą w ich świetną przy- 
szłość*. 


TELEGRAMY 


„Dziennika Polskiego.“ 


Praga 27. sierpnia. Komitet wykonawczy 
klubu posłów niemieckich oświadcza, iż czeski 
komitet wykonawczy wystosował do niego pi- 
smo, w którem go wzywa, aby podał chociaż 
jeden konkretny wypadek, w którymby Czesi 
dopuścili się gwałtu fizycznego na Niemcach. 
Komitet niemiec.i powiada, iż jestto zadziwia- 
jąca śmiałość. Wypadki codzienne i wyroki są- 
dowe stwierdzają napastliwość czeską, to też 
komitet niemiecki chętnie wystąpi z faktami 
przed objektywne forum opinji publicznej. 

Wiedeń 27. sierpnia. Hr. Gołuchowski udal 
się wczoraj witczorem do Ischlu.. 

Ischl 27. sierpnia. Po obiedzie familijnym 


Zanim czescy posłowie uchwalą | dworskim zrobił hr. Badeni wycieczkę do Hall- 


stadt, a w nocy powrócił do Wiednia. 

Trjest 27. sierpnia. Osservatore Triestino 
umieści oświadczenie, iż artykuł o interwencji 
klubu włoskiego w sporze czesko-niemieckim 
nie był inspirowanym z góry, lecz wyraża tylko 
zapatrywania redakcji. 

Paryż 27. sierpnia. Rada  ministerjalna 
orzekła, iż na razie niema powodu do zmiany 
taryfy celnej na zboże. Ostateczna decyzja za- 
padnie na przyszłej naradzie gabinetowej w d. 
1. września. 

Paryż 27. sierpnia. Dzienniki tutejsze przy- 
jęły entuzjastycznie wczorajsze toasty i wyrażają 
swe najwyższe zadowolenie z powodu, iż nare- 
szcie wymówione zostało słowo „aljans*. 

Hamburg 27. sierpnia. Jak słychać, cesarz 
ocurzee nowy krążownik, który w polowie 
„Książę 
Bismark“, a ekskanclerz ma być zaproszony na 
tę uroczystość. Tę uprzejmość cesarza łączą 
wszyscy z wystąpieniem prasy bismarckowskiej 
w obronie powiększenia floty. 

Kronsztatd 27. sierpnia. Na wczorajszem 
śniadaniu na pokładzie statku „Pothuau* wy- 


którą | głosił Faure toast, w którym wyrazil radość z 


powodu, iż widzi parę caiską, ocienioną sztan- 
darem francuskim. Wzruszony jest doznaną 
gościnnością, a Francja jest wdzięczną narodo- 
wi rosyjskiemu za wspaniałe przyjęcie prezy- 
denta. Dalej rzekł Faure, iż obie marynarki 
utrwaliły ścisłą przyjażń Rosji z Francją, i umo- 
żliwiły skoalizowanym narodom uścisnąć się po 


biera się sześćset osób. Aranżerowie zamierzają | bratersku w imię wspólnego ideału cywilizacji, 


zamówić osobny pociąg, jeśli się uda już z Czech, 
a gdyby temu coś przeszkodziło — przynajmniej 
od granicy saskiej. 

W Saksonji pracuje osobny komitet nad 
ułożeniem programu demonstracyjnego przyjęcia 
gości z za granicy. Na razie uchwalono przyj- 
mować uroczyście na każdej stacji z osobna — 
pociąg, wiozący gości z Czech i Austrji. Nawet 
na najmniejszych stacjach ma się pociąg w tym 
celu zatrzymać, 

W Plonen ma się odbyć uroczyste przyję- 
cie i śniadanie, przyczem pociąg będzie ozdo- 
biony kwiatami, zielenią i sztandarami wielko- 
niemieckimi. 

Sama uroczystość w Lipsku ma na sobie 
nosić piętno wielkiej manifestacji politycznej 
wspólnosci Schónerera i praskiego kasyna z je- 
dnej strony, — a ogólno-niemieckiego Związku 
z drugiej. Ale nie dość tego. Na polu bitwy 
pod Lipskiem ma być urządzona wielka de- 
monstracja, podczas której zostanie uroczyście 
proklamowane narodowe „braterstwo broni“. 
Władze saskie, którym znane są te plany nie- 
mieckiej irredenty z Czech, zachowują się na 
razie biernie. 


W Moskwie urządzono ludową uroczystość, 
podczas której odegrano „marsz rosyjsko-fran- 
cuski*, skomponowany na polecenie rady miej- 
skiej. Miasto Jarosław ofiarowało Faure'owi ko- 
pię portretu księżnej Anny, córki wielkiego księ- 
cia Jarosława Mądrego, panującego na Jarosła- 
wiu. (Ta żyjąca w wiekach srednich Anna była 
za królem francuskim). Miasto Poltawa ustano- 
wiło dwadzieścia szkolnych stypendjów imienia 
Feliksa Faure'a, pierwszego obywatela Francji. 
Journal de St. Petersbourg, powracając znowu 
do znaczenia zjazdu peterhofskiego powiada, 


sprawiedliwości i prawa. W końcu wychylił 
toast na cześć carstwa i Rosji. 

Car odpowiedział, iż czuje się szczęśliwym 
widząc, że pobyt Faure'a w Rosji zadzierzgnął 
nowy węzeł między obu zaprzyjaźnionymi i 
skoalizowanymi narodami, które calą pnłęgą 
chronić będą pokój światowy w duchu słuszno= 
ści i prawa. Car wychylił toast na cześć Fau- 
re'a i Francji. 

Kronsztadt 27. sierpnia. Faure zwiedzał 
wczoraj w towarzystwie pary carskiej i wiel- 
kich książąt dwa okręty rosyjskie. 

Po śniadaniu na statku „Pothuau* odjechał 
Faure do Francji, żegnany serdecznie przez cara. 
Publiczność wznosiła entuzjastyczne okrzyki na 
cześć Faure'a i Francji. 

Simla 27. sierpnia. Fort Ali-Musjid pu- 
ścili Afrydzi z dymem. Donoszą, iż z załogi, skła- 
dającej się z Afrydów, zbiegło 11 żołnierzy. 
Pogłoska, jakoby padło 300-tu Sepoyów, nie 
potwierdziła się dotąd. 

Cheb 27. sierpnia. Tutejszy notarjusz Mlady 
wzywa publicznie żandarma, który d. 22. bm. 
pchnął trzy razy bagnetem w ramię jego syna, 
dążącego na dworzec, aby zrobił doniesienie 
służbowe. 

Ateny 27. sierpnia. Organa Delyannisa o- 
świadczają, że parlament nie uchwali prowizo- 
rjum budżetowego, ponieważ większość nie ma 
zaufania do minis'rów. Pomimo groźb tych 
dzienników jest rzeczą niemożliwą, aby Rallis 
postawił kwestję zaufania. 


wzrostu, ma krótko strzyżone włosy, jasne, w 
rudawy kolor wpadające wąsy i niebieskie oczy, 
które zmieniają co chwila swój wyraz. Najczę- 
ściej jest jakby pogrążony we śnie: zdaje się 
skupiać, zbliżać do bardzo oddalonego przed- 
miotu; niekiedy jednak ożywia się i robi się 
ironicznym, zwłaszcza, gdy się wymieni nazwi- 
sko jednego z tych literatów, których lekceważy. 

Wtedy robi się prawie wesołym, ale czuć, 
że w tej jego wesołości jest lekka domieszka 
pogardy. Odcienie te można raczej odgadnąć, 
aniżeli odczuć. Maeterlinck mówi mało. Pierwsze 
chwile, spędzone w jego towarzystwie, są nad 
wyraz przykre. Po nawiązaniu konwersacji na- 
stępuje dlugie milczenie, którego gość nie waży 
się przerwać, a równocześnie czuje się mocno 
zakłopotanym. Boi się być intruzem. Przychodzi 
ci ną myśl, że poeta chce się ciebie pozbyć w 
ten sposób, iż stara się rozmowę na wszelki 
sposób zatamować. 

Ale nie! On tylko daje folgę swemu tem- 
a ÓW, który go trzyma zdala od wszel- 
i próżnych, banalnych rozmów. Musi tylko 
Pao ad myśli dojrzeć, zanim ją wypo- 
aa Stawia jej czas spokojnie się rozwinąć, 
pocąża za nią bez gorączki i pospiechu. Zdaje 
się, że jest o sto mii od; rozmowy oddalony i 
już szuka się nowego przedmiotu dyskusji, któ- 


ryby go więcej zajął, gdy właśnie w tej chwili 
wypowiada on zdanie, świadczące, że wcale nie 
stracił wątku pogadanki. Zdawał się być roz- 
targnionym lub obojętnym: a on rozważał i 
skupiał się. Jak źródło, które płynie pod ziemią, 
a potem znowu ukazuje się, gdy je się za stra- 
cone uważało — takiem jest głęboko przemy- 


ślane słowo Maeterlinka. Trzeba się do tego 
sposobu przyzwyczaić, ażeby w nim znaleść 
upodobanie. 


Pół godziny trudziłem się, ażeby znakomi- 
tego poetę uczynić rozmownym. Mamy wspól- 
nych przyjaciół — wymieniam ich nazwiska. On 
zbywa to niczem. Rzucam pytanie teatralne. On 
mówi: „Musi pana nudzić, słuchać ciągle tych 
samych sztuk“. Przyznaję, że oryginalne utwory 
należą istotnie do rzadkości i że nie ma nic 
straszniejszego, jak wrażenie czegoś już widzia- 
nego, już słyszanego. „Zresztą — powiada po 
długiej pauzie — wasze życie w Paryżu jest 
tak febryczne, podrażnione...“ Przytłakuję mu 
gestem... i obaj zatopieni w myśli, którą wy- 
wołała w nas ta uwaga, milkniemy i patrzymy 
na siebie, kołysani jednostajnein tykaniem ze- 
gara. Tak mija kilka minut. Czas wreszcie wy- 
rwać się z odrętwienia. 

Zapytałem go o obecny stan sztuki drama- 
tycznej. Jestto przedmiot, który mu leży na 


Ateny 27. sierpnia. Wedłng autentycznych 
wiadomości, mocarstwa odrzucają projekt An- 
glji tyczący się ustąpienia wojsk tureckich w 
Tesalji, obstają jednak przy czuwaniu nad flnan- 
sami greckimi.. 

Kanea 27. sierpnia. 
wojskowego znowu powstańcy 
Muzulmanów. 

Admirałowie donieśli Dżewadowi-baszy, iż 
udział wojsk tureckich w uroczystościach z po- 
wodu urodzin cesarza austrjackiego był tylko 
wyjątkowo dozwolony — na przyszłość w mię- 
dzynarodowych paradach wojsk na Krecie Turcy 
udziału brać nie mogą. 

Stambuł 27. sierpnia. Utknięcie rokowań 
pokojowych nie usprawiedliwia pesymistycznych 
zapatrywań, należy raczej oczekiwać szybkiego 
porozumienia się mocarstw. 

Wiedeń 27. sierpnia. N. W. Tagbl. donosi, 
iż dyrektor opery wiedeńskiej ma zamiar ustąpić na 
początku września, a miejsce jego zajmie dotych- 
czasowy jego zastępca kapelmistrz Mahler, który 
przez jakiś czas był dyrektorem opery peszteńskiej. 

Wiedeń 27. sierpnia. Nadzwyczajny profesor 
uniwersytetu w Hradcu dr. Karol Jelinka mianowany 
zwyczajnym profesorem zoologji na uniwersytecie 
czerniowieckim. 

Wiedeń 27. sierpnia. Minister oświaty mia- 
nował inspektorem szkolnym okręgowym w IX. klasie 
rangi dotychczasowego prowizorycznego inspektora 
Jana Ciejkę na okręg szkolny Gorlice-Grybów z sie- 
dzibą w Gorlicach, prowizorycznego inspektora okręgu 
Buczacz-Czortków Aleksandia Janickiego dla Buczacza. 

Budapeszt 27. sierpnia. Pisma tutejsze przy- 
noszą szczegóły o mordercy Gonczim, który w Ber- 
linie zamordował panią Schultze i jej córkę. Był to 
człowiek zamknięty w sobie, zajmujący się czytaniem 
romansów kryminalnych. 

Budapeszt 27. sierpnia. Zastrzeli] się tutaj 
wspólnik firmy fabryki skór Adolf Ables i synowie, 
Wilhelm Ables, wskutek nieszczęśliwych operacyj na 
gieldzie, 

Berlin 27. sierpnia. Śledztwo wykazało, że 
Gonczi z zamordowaną panią Schultze pertraktował 
o kupno jej domu. Mordercę miano widzieć w Mo- 
nachjum, według innych wersyj, widziano go w po- 
ciągu, dążącym do Brukseli, 

Majątek Schultzowej wynosi 24 miljony marek. 


Spadkobiercą jest nieodnaleziony dotychczas jej pa- 
sierb. 


Wewnątrz kordonu 
zabili dwóch 


Wiedeń 27. sierpnia. Austrjacki ajent dyplo- 
matyczny w Sofji br. Call powrócił na swe 
stanowisko. 

Praga 27. sierpnia. Narodni Listy donoszą, 
iż termin zebrania się komisji parlamentarnej 
prawicy nie jest jeszcze oznaczony. 

Politik donosi, iż jutro zbiera się rada mi- 
nistrów, na której hr. Badeni złoży sprawozda- 
nie z swej podróży do Ischlu, poczem porozu- 
mie się z przywódzcami prawicy. 

Stambuł 27. sierpnia. Minister spraw za- 
granicznych Tewfik basza nalega na ambasado- 
rów, aby przyspieszyli zawarcie pokoju, gdyż 
teraźniejszy stan, wymagający utrzymywania li- 
cznej armji pod bronią, jest dla Turcji zanadto 
kosztowny. Rosja podobno popiera żądanie Nie- 
miec zaprowadzenia kontroli nad finansami gre- 
ckimi. 

Paryż 27. sierpnia. Wiadomość o wczoraj- 
szym touście, w którym car proklamował so- 
jusz francusko-rosyjski, wywołała zarówno tu- 
łaj jak i na prowincji entuzjastyczne manife- 
stacje. Wszystkie pisma, nawet socjalistyczne, 
wyrażają zadowolenie z tego, że ajlans ten zo- 
stał w sposób uroczysty ogłoszony. Posłowie 
socjalistyczni i radykalni będę żądali, ażeby 
przedłożono parlamentowi traktat sojuszu w ca- 
lej osnowie, pisma jednak wszystkich innych 
odcieni uważają to za zbyteczne. 

Wiele dzienników podnosi, że teraz pro- 
gramem politycznym muszą być słowa Faure a 
o sojuszu ku ochronie wspólnych ideałów cy- 
wilizacji, prawa i sprawiedliwości, a zwłaszcza 
słowa cara o sojuszu celem utrzymania pokoju 
światowego w duchu prawa i słuszności. 

Moskwa 27. sierpnia. Wczoraj zamknięto 
międzynarodowy kongres lekarski. 

Petersburg 27. serpnia. Minister Hanotaux 
i szef sztabu jeneralnego Boisdeffre otrzymali 
od cara kosztowne tytonierki złote z portretem 


cara. 


sercu. Więc cichyin, spokojnym, melodyjnym 
głosem rozwija swoje teorje. 

Jest on w tym kierunku poprostu uczonym. 
Zna greckie tragedje, Szekspira i jego wspól- 
czesnych, olbrzymią plejadę od „Marlowa do 
Otwaya, która przyniosła tyle genjalnych i nie- 
wykończonych dzieł. a Nowych dramaturgów 
uważa za nędznych i zupelnie sprzecznych z 
współczesnymi aspiracjami. Co jest treścią tych 
wszystkich dramatów, które co roku ogląda pu- 
bliczność ? Małe opisanie małych intryg, osoby 
poruszane malemi cierpieniami, modelowane 
wedle szablonowych, zwietrzasych wzorów. Tak 
jest z wiarołomstwem, tak z miłością ; oglądane 
są ze wszystkich stron, ale zmniejszone do ro- 
zimiarów, budzących litość. Tak samo z oby- 
czajowym rysunkiem naszych czasów, z po- 
wierzchownel przedstawieniem teg”, co jest w 
żyeu najpowierzchowniejszego. Jakie to wszyst- 
ko średnie, gdy się na nie patrzy z wyso- 
kości Syrjusza! 

Co nas w istocie może obchodzić, że mąż 
mści się za swój honor, albo kochanek zabija 
kochankę ? Czyżby boska sztuka tworzenia, 
którą porusza Się masy, nie miała nie ważniej- 
szego do objęcia? Ile razy Maeterlinck prze- 
kroczył próg teatru — rozczarowywał się. 

„Przyszedłem w nadziei zobaczyć coś z 


| E- 


Prezydent Faure przed odjazdem swym 
złożył 25 tysięcy rubli dla ubogich Peters- 
burga. 

Wiedeń 27. sierpnia. Umarł tutaj prezes naj- 
wyższej rady sanitarnej profesor Hoffmann. 


Telegramy giełdowe i targowe, 


Wiedeń 27. sierpnia. 
Targ ebcżowy. Pszenica na wiosnę od 12'25 


do —:—, na jesień od 12:35 do —*—, na maj- 
czerwiec —*—, owies na więanę —'—, na jesień 
od 6:60do 6'65, na ma; czerwiec —*—, kukuru- 
dza na maj-czerwiec —'—, na sierpień-wrzesień od 
—'— do —'—, na wrzesień-październik od 5'62 
do ——, żyto na wiomę od —'— do ——, 
żyto na jesień od 9'12 do —*—, na maj-czer* 
wiec —'—, rzepak jesienny od —*— do ——, 


na sierpień-wrzesień od — — do —'—. 

Spirytus. Od 18:30 do 18:50. 

Gielda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 365*62, Węg. 
Kredyty 396-—, Anglobanki 163:25,  Wiedeńsk. 
„Bankverein* 257:50, Unjony 299-—, Laenderbank 
237—, Sztacbany 347:—, Lombardy 87:75, Elbe- 
thale 257:50, Kolej północno-zachodnia 250'50, 
Tytuniowe 159-50, Rima 267'—, Alpiny 13820 
Renta majowa 10235, Weg. renta koronowa 
10005, Losy tureckie 6520, Marki niemieckie, 


—'—, Usposobienie mocne. 


Berlin 27. sierpnia. Giełda wczorajsza wie- 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener  Paritit). Kredyty 22980 (365-99), 
Sztacbany 147:60, (34675), Lombardy 37-90 


(88:74), Disconto 205:50. Usposobienie lepsze. 

Frankfurt 27. sierpnia. Giełda wczorajsza wie- 
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 31012 (36564), 
Sztacbany 294:—  (364'92). Lombardy, 778%, 
(88:82), Laura 180'—, Harpener 192-50, Disconto 
205-40. = = 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 27. sięrpnia 1897 r. 

HOTEL ZORZA., L. Szawłowski z Przewłoki. E. 
Zagórski z Kełodziejówki. Z. Groblewski z Kałusza. M. 
Fedorowiczowa z Truskawca. J. Mazaraki, dr. A. Gettlich 
z Krakowa. K. Perutz z Jasła. O. Heyrowsky z Jaworowa. 
J. Dialegmeno z Odessy. Z. Dobiecki, br. E. Schotten, 
W. Schnermann ze Złoczowa. P. Winkler z Wiednia. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja I. 3 pierwszo- 
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. Dr. T. Niemento: 
wski ze Zbaraża. Dr. K. Kirchmayer z Krakowa. M. 
Maćkowiak z Brusnowic. Ks. J. Teodorowicz z Brzeżan. 
Ks. S. Hołuziński z Rosji. T. Piwnitschka z Lettowitz. 
O. Loebenstein z Wiednia. S. Osiecimski z Przemyśla. 
Dr. Byck z Symferpola. K. Zelle z Wiednia. Ks. K. Fi- 
scher z Dobrzechowa. H. Schmidt z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. J. Jarzymowski z Tejserowa. 
R. Scheibenchof z Kamionki Strum. J. Nowosielecki z 
Wotkowa. H. Rybczyńska z Tarnopoła. Ks. dr. Kaputa z 
Krakowa. Ks. J. Kułakowski z Rzepienika. A. Lūlmann z 
Hamburga. 


Nadesiane. 
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Kapelusze i cylindry angielskie i Habiga 
w największym wyborze 
polecają : 


MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI 
Lwów plac Marjacki nr. 6. 


" a 


Wszędzie do nabycia ! 


Palcię tutki Niemojowskiego! 


Wszędzie do nabycia! 


Płaszcze angielskie 


gumowe, sukienne nieprzemakalne 
zł. 15, 20, 25 do 40, 


poleca: 


Marcin Miiller 


plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego 


„ Kit Plunsnn=Staufer w lubach i słoiczkach, 
kilka razy odznaczony, uznany za najpraktyczniejszy i 
najlepszy do kitowania zbitej porcelany, szkła i innych, 
przedmiotów poleca T. ©QkKornicki, magazyn 
porcelany i szkła ulica Halicka l. 4. $ 


źródel i tajemnic życia, piękność, wielkość, po- 
wagę mojej pokornej codziennej egzystencji — 
tymczasem opowiadają mì dziecinne historje, 
polegające na wyjątkowych uczuciach; poka- 
zują mi bohaterów, gdy ja chcę widzieć ludzi. 
Nie zrobiliśmy ani kroku naprzód. Zostaliśmy 
w tyle za poetami starożytności, którzy dawali 
swoim dziełom metafizyczny pierwiastek, przed- 
stawiając walkę człowieka z bogami, to znaczy : 
zagadkę ziemskiego losu. To wyniosłe dążenie 
znikło. Sztuka dramatyczna ginie w rękach 
wodwilistów. Ze wszystkich sztuk ona najbar- 
dziej została w tyle. Nadszedł czas — odro- 
dzić ją. 

Rozlewa się ruch, którego tylko ślepi nie 
widzą. Dusza się budzi; dusza — i wszystko, 
co ma z nią związek. Poczęliśmy pojmować, 
że po za naszem Życiem codziennem istnieje 
wyższe życie, którego istoty nie udało się dotąd 
objąć, ale które manifestuje się w niezaprze- 
czalnych objawach. Wszystkie spojrzenia zwra- 
cają się w tym kierunku. Okkultystyczna u- 
miejętność. zjawiska hipnotyzmu i  suggestji 
wzbudzają najżywszą żądzę wiedzy, którą mo- 
żna latwo zrozumieć przez ów pęd, który czu- 
jemy ws:ysey: pęd zbadania otaczającej nas 
ciemności... A 

(Dokończenie nastąpi). 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 28. Sierpnia 1897 r. 


Ostatnie dni! 


We wtorek 31. sierpnia koniec 
sezonu. 


JEDEN TEATR 


W sobotę 28. sierpnia 
i w niedzielę 29. sierpnia. 


Galowe uroczyste przedstawienie, 
W niedzielę 


2 Wielkie Przedstawienia 2 


popołudniu program nieskrócony 


| 


| Q] po połudalu o godzinie 4 [0 
, Ą I wieczorem o godz. 8 


Na 
| g|przedstawienie popołndniowe q 
zwraca się szczególną uwagę 
1o Szan. Publiczności w okolicy Į g 
Lwowa mieszkającej. 


|d|gag= Uczniowie i dzieci 


7 płacą połowę ceny. Te, 
|E Loża 4 złr. 


W sobotę i w niedzielę 
podczas przerw na przedstawieniach 
wieczornych 

| Bezpłatna tombola 
| bardzo pięknych przedmiotów. 
Srebrne lichtarze. 


| Serwis stołowy. 


Neceserki, albumy, przedmioty mozaj- 
kowe alabastrowe. 


Główna wygrana w niedzielę 


Żywy koń. 


Główna wygrana w sobotę 


STOŁOWY ZEGAR 


każdy widz otrzyma przy kasie w sobotę 
i w niedzielę bezpłatny los do udziału 
w tomboli. 


| Olbrzymi sukces ogromnego programu. 
Świat czarów i cudów 
dyr. Sohenka. 
Ścięcie głowy widzowi z publi- 
czności 4 
scena uśmiercenia w 19 stuleciu. 
Dyr. Schenk zetnie jednemu z panów 
z publiczności głowę 1 pokaże ją na 
j talerzu. Panowie lekarze i medycy 
mogą się przekonać, że ścięta głowa 
jest głową ludzką. Po tej procedurze 
ścięty odżyje. 
Nowość! Elektryczny 
Amerykański Bioskop. 
Najlepsze żywe fotografje. 


Corty i Rettló 


komiczni parodyści programn teatru 
rozmaitości w 15 minutach. 


i Zniknięcie pań i panów z publi- 
czności. 
Monsiur Cascabel. 
Panopticum słynnych osobistości. 
MISS MAUD PHE. 
W krainie cłeni. 
Zjawiska duchów i upiorów. 


Nowość! 


W poniedziałek I wtorek 
o godz. 8. wieczór 


| Ostatnie przedstawienia pożegnalne, 


Bilety do godziny 6-tej są do 
nabycła w biurze dzienników 
| Piohna, ulica Karola Ludwika 9, 
a wieczorem przy kasie teatru. 


WŁASNEGO WYROBU 


najlepszą 


MASE WOSKOWA 


na podłogi 


I prawdziwą 


Mase francis 


na posadzki 


poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


Do trwalego i pięknego 


zapuszczania posadzek 
i podłóg. 
Mase fraacuską prawdziwą, nada- 
jącą si szczególnie na parkiety. 
Masę woskową wiasnego wyrobu 
na posadzki i miękkie podłogi. 
Glazurę bursztynową, 
0. Fritze'go jedyną w świecie 
w swej trwałości, nadzwyczaj 


szybko schnącą o pięknym po- 
łysku. 


Glazurę barsztynową, 
L. Marxa jako znaną ze swej 
dobroci. 
Szczotki do froterowania. 
Szozotki I pędzie do zapuszczania. 
Wosk pszozełny do nacierania. 


Płaty eukienne do 


dzaj wycierania 
posadze 


polecają 


J. Friedrich IA. Beacock 


LWÓW 
ulica Hetmańska liczba 4, 
(obok cukierni Wgo Grossa). 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
Łomiesleula rozmalie 
po 17, centa od wyrazu. 


eż fryzjerski Ferdynanda Zimmera 


poszukuje subjekta w Przemyślu. 


nEn w średnim wieku poszukuje miej- 
F. K. Ulica 
Pańska l. 14. 750 


sca do zarządu domu. 


jeres restauracyjny kompletnie urzą- 
Oferty do 


dzony zaraz do wzięcia. 


Biura anonsów „Impressu* Lwów. 


i 


Mauczyciel szkół średnich przyjmie stu- 
dentów na wikt i stancję. Wiademość: 
Biuro Gazet Olszewskiego. 148 


i 


pu. poszukuje posady w kancelari 

dan Kochanowski 
w Skolem. T46 
O U 
przyjęłaby zarząd 
L. I. po- 


notarjalnej. Adres: 


soba młoda, wolna, 
domu u starszego wdowca. 
st- restante, Przemyśl 


| 


Vandydat seminarjum 
zajecia w mieście 


ściska. 


rr EWC „py 
GU uczęszczające do szkół, znajdą 

umieszczenie i rodzicielską opiekę za 
skromnem wynagrodzeniem. Bliższa wia- 


domość: ul. Teatyńska 1l. 5. I. piętro. 


T A EE E 
BYK mocny (poduszkowiec) wyborny 

Dogo- 
dne warunki wypłaty. Wiadomość w admi- 


do nauki, sprzedam za 40 złr. 


nistracji „Dziennika Polskiego*. 


| o EAC 
i + znajdzie pormie- 
Dwóch Studentów skanie Fikt 
usługę, tudzież rodzicielską opiekę w do- 
mu przy ulicy Batorego |. 28, w oficynach, 
drugie piętro. Bliższa wiadomość tamże. 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


Ty pokoje i kuchnia na sklepy, 
lub mieszkanie 
10 do wynajęcia. 


3 pokoje, przedpokój, kuchnia z przyna- 
leżytościami, weranda za 22 zł. Za- 


marstynów 171, przed rogatką WY: 


W zawodzie aptekarskim | 


najęcia. 


stosunki są tak straszne, ża 
młodzież wstępująca do zawodu 
tego, nietylko że niema żadnych 
widoków ale nadto skazaną jest 
na wieczną zależność i niedolę. 
Wobec tego ostrzegają magistro- 
wie farmacji przed wstępowa- 


Papier pergaminowy 


do pakowania masła, 


serwów i t. p. it. p. 


poleca taniej jak Wszędzie 


ALOJZY HOBNER, LWÓW 


1—? 


RPEEEEGEFEEFR 


Rynek 1. 38. 


1716 


Pisma wiedeńskie wychodzące 


rano w Wiedniu 


mogą po błyskawicznym pociągu 


do '411. wieczorem 


dostać bez wszełkiej dopłaty w mo- 


jem biurze tak abonenci jak 
kupujący pojedyńczo. 
Z poważaniem 


Ludwik Plohn 


biuro dzienników i ogłoszeń 


Lwów, Karola Ludwika 9. 


Jetha DISZAWUCRA TUCIA 


NA SZUZUKY, MYSZY DOMOWE i: 


Pizewyzsza wszystkie dotycnczas 
celu używane. 
gryzonie (glires) : 


Szczur, mysz, 


pies, kot, drób itp. nieszkedliwa. 


Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 
zł. 1. pocztą o 16 ct. więcej (za list 
fracht. i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
2193 1-7 


$kład | laboratorjue przetwerów ohem. 


za pohraniem. 


JANA MICHNIKA 
mag. farm. 
w Bochni. 


1 kl. trucizny zł, 2. — 4'/, kl. 7 zł. 50 ct. 


Hurtowny skład na Lwów: J. Friedrich 
i A. Beacock, Hetmańska 4. — Apteki: 
pp. Beiser, M. Łazowski, Piepes, W. Tepa; 
Kańczuga, Medenice, Mielnica; Przemyśl 
B. Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal: 
Bielsko , 


Waręż, Wojniłów. — Szląsk: 
S. Gutwiński; Jaworze: A. Janicki, 


ÍO O 
nauczycielskiego 
poszukuje lekcji lub jakiegokolwiekbądź 
lub na prowincji. 
Poste restante „Eugenjusz* ost. p. Mo: 


skład 
nlica Ormjańska nr. 


niem do zawodu aptekarskiego. 


wkkkkkkkkkkK 


sera, 
do obwiązywania słoików z 
konfiturami, jakoteż do kon- 


Na gorącą porę roku! 


Aparaty do fabrykacji wody sodo- 
wej na 1, 17, 2 i 3 try. 

Kwas winny i sodę do tegoż. 

Soki owocowe naturalne. 

Maszynki do robienla lodów samo- 
czynne. 


Papier pergaminowy na słoje i do 
pakowania masła. 


1752 polecają najtaniej 1—4 


J, FRIEDRICH i A. BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska |. 4, 
obok cukierni Wgo Grossa. 


TORF 


utrzymuje na składzie 


AlojzyHiibner, Lwów 


1—? 


1689 Rynek |. 38. 


Ważne dla Szkól! 


Lakler` matowy do tablic, 

Farba czerwona do linij, 

Gąbki do tablic, 

Kreda do tablie, 

Atrament szkolny, 

Wszelkie farby I przybory do ma- 
lowania i rysowania 


polecają 


J. FRIEDRICH i A. BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4, 


(obok cukierni Wgo p. Grossa). $ 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek 1. 38. 


poleca : 


Lakier czarny do tablic szkolnych 


(najlepszy patentowany wyrób). 
CYNOBER do 
szkolnych. 


KREDĘ francuską, krajaną w lase- 


czkach. 
GĄBKI do tablic szkolnych. 


OQbjąwszy od blisko 50 lat 
pod firmą 


J. Jürgens we Lwowie 


ulica Sobieskiego 4 
istniejący 


Handel tapet i wyrób storów 
| żalizyj 


na własność, ośmielam się polecić 


łaskawym względom Szanownej 

P. T. Publiczności i uprzejmie 

uwiadomić, że tenże interes nadal 
pod własną firma 


„STEFANIA JAKUBOWSKA” 


pod dewiz 
„uczciwia i " biegi” prowadzić będę. 


Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
zapachu 


przewyborna w smaku i 


HERBATY 


liniowania tablic 


W zakładzie wychowawczo naukowym ośmioklasowym 


|MELANII DĄBROWSKIE! 


rozpoczynają się 


wpisy dnia 28. sierpnia, zaś kursa nauk dnia 4. września. 


Zakład przyjmuje oprócz dochodzą ych uczeme, ssałe umieszczone pensjonarki, oraz 
półpensjonarki w godzinach popołudniowych, chcące korzystać z korepetycji i kon- 
1776 wersacji w językach obcych. 1—3 


Stanisławów, ulica Kazimierzowska |. 22. 


na zawartość azotu, kwasu $% 
fosforowego, połasu i wapna. 
3. Kredyt do 12 miesięcy. 
Najściślejsza gwarancja za prawdzi- 
wość, czystość | zawartość fabrykatu. 
SE” Ceny nadzwyczaj niskie. TĘ 


Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczha 1, 
w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt. 
poleca 
PROMESY do ciągnienia 1. września 1897 r. na LOSY KREDYTOWE 
po złr. 575 wraz ze stemplem. 
Główna wygrana złr. 150.000 w. a. 
oraz 


Losy na spłaty miesięczne pod jak najkorzystniejszymi warunkami, 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“; prenumerata roczna 1-70, 
na prowincji 1:80. 1021 1—? 


BLIŻSZE WYJAŚNIENIA daje broszura o używaniu nawozów sztucznych 
I cennik główny, który się na życzenie gratis I franco przesyła, 


ziemskiego 


Farby pokostowe gotowe 


szybko schnące, nadzwyczaj trwałe do wszelkiego użytku w gospodarstwie i we 
wszystkich kolorach. 
Farby lakierowe szybko schną- | Ter gazowy czarny 
ce, dające kolor i szklisty połysk Ter gazowy drzewny brunatny 
Farby na dachy olejne i te- | Karbolinenm najnowszej jakości 
rowe Farby fasadowe 


Lakiery, pokosty, pędzle i szczotki 
wszelkie gatunki 
po najniższych cenach 
polecają 


J. Friedrichi A Beacock 
Lwów ul. Hetmańska I. 4. 
obok cukierni Wgo p. Grossa. 


Łaskawe zamówienia uskuteczniamy jak najszybciej. 


kg 5 © 
Gieeralna reprezentacja 
pewnego wielkiego zagranicznego Towarzystwa ubezpieczeń na życie 
udzieli się wpływowej, obeznanej ze stronami i zdolnej złożyć kaucję 
osobistości. 
Oferty uprasza się pod cyfrą: W. 3174 do Rudolfa Mosse w Wiedniu. 


€€323008010604058239009523590500770093000803000060 


Vin Tannique de Santé 


de Bagnols Saint-Jean. 


Czerwone Wino deserowe naturalne, znane i wysoce cenione przez leka- 
rzy i publiczność w całej Francji, Hiszpanj, Anglji i Ameryce, skuteczniejsze 
od wszelkich win leczniczych dla przywrócenia sił | zdrowia u osób osłabionych 
przez długie choroby, bezkrwistych, u starców | kobiet podczas karmienia. 
Używa się zawsze z pomyśluym skutkiem w chronicznych biegunkach, bladaczce, 
utrudnionem trawieniu i bozsilności | wycleńczeniu z podeszłego wieku lub 
+ chorób chronicznych jak: podagra I reumatyzm. Dosyć wychylić jeden kieliszek, 
ahy się przekonać o wybornym smaku WINA BAGNOLS jak i dobroczynnem 
działaniu jego na żołądek I cały organizm. 

Skład we Lwowie w aptekach pp. Mikołascha, Wewiórskiego, Krzyżanew- 


Do 10 kw. mir. 1 klgr. 


LWÓW, 


Tylko w takich 


Cena za klgr. zł. 1.50. 


A. HOBNERI 


JĄ Tylko w takich 
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BYdOJ8IIY4D BĄZSTOUBIĄ 
DE a o PM 


skiego i w cukierni pp. Hausera 1 Bienieeckiego. W Krakowie w handlu win fłaszkach. SZEF” "ma flaszkach. 
p. Hawełki i w aptece p. Trauczyńskiego. 26 1—? KRAKÓW NOWY SĄCZ 
AÓWORBGODOBGLCO299000060660080600000 Szarski i Syn. M. Teichtel. 
ać: JAWORZNO RZESZÓW 
T. Dendera. Abraham Herbst. 
| HANDEL HERBATY  CHINSKO-ROSYŚEIUEJ | ków (ŻYWIEC 
| c i oach J. Danko. 
D STANISŁAWOW TARNÓW 
E Į i Teofil Kwiatkowski. T. Schaiff. 
i MIELEC Prospekty I próbki 


Jeug en augos Aunokzgq Śqzpesod BU JANET 


wa Lwowie, plac Marjacki 10., 
poleca najlepsze gatunki 


KAWY 


zbiorb majowego o smaku czystym aromatycznym, 
4 które rozsyła franco opłacone de 
ją kl. Congo zł. 1:60| każdej stacji pocztowej 4?, kilogr. 
Sauoheng czarna „ 2— w woreczki: 


S. Brandman, gratis | franco. 


poleca | 


HERBATE 


RARARE i Kakao Sucharda ; 


e ainor majowy 3'— | Portorica SDD pół k. 00-33 
Hav86w czarna 4.— | lub prube ziernieta . S50 „ 00% Celem uniknięcia możliwych nieporozumień, zwracamy uwagę 
Melange de London 4 -- | 3757 RE. F pen > „a Szanownej Publiczności, że fabryka 
Wyblowki berba- i sok" A Ph. N I ( ( k | UJ | 
pa 0] | tem I a Z charia takzwanej Ozekolady lamanej 
Wyalewkl z najlep 075 „ tO 

„UTA SOS E S ani nie fabrykuje ani w handel nie wprowadza, 


(« Gzekoledy Ph. Sucharda dostarczane bywają 
Lo czyste pod gwarancją i, jak wiadomo, tylko 


JF Opakowania nie liczy się. "TWE 


Zamówienia z prowincii wysvła sie odwrotną poczta. 


POLNE. 
w tym 
Dzoła trujący tylko na 
królik, 
itp.; dla ludzi i zwierząt domowych jak 


NE — —— w staniole opakowane a marką fabryczną i 
chińskie ma M Ważne dla pp. Przemysłowców, Rolników I A budowy! (€ podpisem. 
Nandzyn czarna mocna. . . y r T Ę D a j 
OW Sk 2:3 D. BR EDT 1 NA OEBYRBYRMAS 
Okruchy herbaciane bardzo dobre . 1.70 a 
Wysiewki 5 ki na ALBO : |) d 
poleca HANDEL E 


w Ottynii 


między Stanisławowem a Kołomyją. 


Fabryka maszyn 1 kollów parowych, odlewarnia żelaza. 


Fabryka parkietów i deszezułek dębowych. 
Zatrudnia 400 robotników krajowców. 


a 
Dostarcza urządzenia dla wszelkich gałęzi krajowegu przemysłu 
jako to: 

Rafinerji nafty, głębokich wierceń i kopałmetwa naftowego, tartaków parowych, 
gorzelń rołniczych, fabryk spirytusu i t. p 
Dostarcza potrzebne aparaty, maszyny i kotły purowe, transmisje, Pompy, maszyny 
i narzędzia rolnicze. 


Dia przedsiębiorstw budowgj kalel I gretne Dao cy ch: 


Ay jeluza linego, supy pod rynwy, żelazne, kute konstrukcje, rury odchodowe, 
spory kanałowe, żelazne schody, tory kolejowe, wozki kolejowe, składy kół, wyciągi 
czyli windy do budowy. 
Odlewy w żelazie i metaln podług własnych i nadesłanych modeli. 
Pierwszorzędne refencje | najlepsze świadectwa wybitnych osobistości w kraja mamy 
do dydpozycj. 


Wszelkie rekonstrukcje i naprawy jak najtaniej. 
zag Ceny umiarkowane. "Tag 1600 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


Niezawodny Środek 
przeciw śniedzi na pszenicy 


Kamień siny 
Głarczan miedzi) 
jakoteż 
BAJCĘ GOTOWĄ 
Dupuya w pakietach z przepisem 
użycia. 
Truciznę Michnika 
na myszy polne, krety i t. p. 
CEBULĘ MORSKĄ 


całą i krzjaną 
polecaja 


J. FRIEDRICH i A. BEACOCK 1 


Lwów, ul. Hetmanska I. 4 
(obok cukie.ni W go p. Grossa). 


UVTYW WWW wwwww 


Fabryka sztucznych nawozów 
spółki komandytowej 
JULIANA WANGA 
we Lwowie, ul. Akademicka 5 


poleca na sezon jesienny wszelkie NAWOZY 
po zniżonych cenach. 
Cenniki wysyła się na żądanie odwrotnie. 


1—? : 
Z ces, król. uprzyw. fabryki. 


RECENKARTA & RAYMANNA 


u we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


1 wszelkie inne wyroby 


poleca najtaniej handel 


Jana Riedla 


we Lwowie. “i~” 


Ceny hurtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


j epa 
+€ 9 


pen rane L nE iian EE n AES N RNE PORA OTAN ARAD DZE GÓR E E ENAN 


KLYTH jÀ PLA UTRZYMANIA 


SKÓRY 
UPIĘKSZENIE 


i WYDELIKATNIENIE P U ) E R 


CERY 


Najbardziej elegancki puder toaletowy, balowyi salonowy 
biały, różowy albo żółty. 


Chemicznie analizowany i uznany przez 


PP. |. J}. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU. 
Pisna z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 


poprzedniem przysłaniem s" Gottlieba Taussig, 
pieniędzy. adwornego dostawcy | fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych. 
SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 3. 
Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hübnera, Kan- 
czyńskiego i Oberskiego, Ludwika Włodka, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior; 
w WAM gs Daihen Adolf Sge Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


di Qro TIS M fioo". | 


Papier z fabryki czerlańskiei. 


Cena puszki zł. 1'10. 


Rozsyłka za pobraniem lub 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela, 


